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OGŁOSZENIE PRZEDPŁAT 


Od 1 do końca września: 

A Abo wie zde 2.złu, 

w Austrji . 2 wi OE: 
Od 1 września do końca grudnia: * 


w Krakowie . . 7 złr. 
w Austrji , . 8 


ŁU 


"Kraków 5 września. 

Gorzćj bywało już, byli w Paryżu 
Moskale i car z mińistrami świętego 
przymierza dyktował prawa Europie — 
a przecież mimo to wolność nie prze- 
padła, światło nie zagasło, zegar dzie- 
jów bić nie. przestał i nie przestał 
wskazywać dróg, któremi ludzkość do 
zwycięztwa. wszystkich przyrodzonych 
praw bezustannie kroczy. 
"> Kiedy Moskale w Paryżu gospoda- 
rowali, wówczas Francja wyczerpana 
była dwudziestoletniemi wojnami, nad- 
ludzkie. wysilenia osłabiły ją tak, że 
potrzeba było kilkadziesiąt lat restau- 
racyjnego “wypoczynku, zanim znowu 
zadrgnął -duch francuzki i ocucił się. 

Dzisiaj przeciwnie zwycięztwa prus- 
kie usunęły tylko z pola części armji, 
armji, która: nie wahała się w plebi- 
scycie dać kilka tysięcy głosów przeciw 


—. Napoleonowi; armji, która widząc chwie- 


jący się despotyzm, nie mogła mimo 
wrodzonćj waleczności i mimo, że ho- 


"nor francuzki był zaangażowany, uwa= 


-~ żać sprawy cezara za sprawę Francji. 


. poleoński system. 


Francja zaś sama jest jeszcze nietknięta, 
jeszcze naród jako naród nie zrobił 
żadnego wysilenia i ma sposobność, aby 
otrząsnąć się z letargu, aby wyjść z 
roli biernćój, w którą go wtłoczył na- 


Jk: to dzisiaj nie sta- 
ło, gdyby nawet Paryż upadł i Fran- 
cja była zmnezeną przyjąć hańbiący 


Gdyby się jednak 


"pokój, czyliż należałoby: i wtedy roz- 
"paczać i wątpić. ' Któżto śmie wątpić, 


że Francja podniesie się nie dzisiaj, 
to jutro? chyba ten, kto sądzi, że na- 
ród, potęga i niepodległość jego zależą 
od .przegranćj bitwy, od łaski kilku 
królów i kilku gabinetów, i że jest w 


„ich mocy zabić żywotność narodu, lub 


nawet wygubić ślady jego na ziemi. 


. Zaprawdę tylko ci mogliby także z dzi- 
`. siejszych klęsk francuzkich brać pohop 
„ do rozpaczania o sprawie polskićj. 


- Pisaliśmy kilkakrotnie na początku 


-~ téj. wojny, ostrzegając, żeby do nićj 
` zbytnićj nie przywiązywać nadziei. A 
„dziś dodamy, że upadek Francji może 


w danym razie wstrzymać na chwilę 
postęp idei wyzwolenia narodowości, 
ale nie może idei cofnąć, bo wcielenie 
jéj nie zależy od losów bitew i od 
kombinacji gabinetowych, lubo w nich 
może znaleść swój wyraz, ale wynika 
ono z praw przyrodzonych, z natury 


_ rzeczy. Jak Francja dzisiaj tylko po- 


- „stoletnią - bierność 


B= 


W 


godną rzeczą, uwalniała ich bowiem od my- 
glenia o sprawach kraju, od robienia cze- 


tęgą własnego ducha, wytworzeniem 
wszystkich sił może okupić dwudzie- 
i zgnieść jeszcze 
Niemców — taksamo Polska jak przed- 
tóm tak i teraz tylko na własną ży- 


Tygodnik krakowski. 


[Wpływ Napoleona na nasze handle i piwiarnie — 
wszechmocny, wszechwiedzący w areszcie pruskim 
— straty ztąd ogromne dla tych, co nic robić nie 
chcą — kronikarz idzie przebojem przez ulicę 
Grodzką — nikt nie chce być stworzonym na obraz 
i podobieństwo Napoleona III — mowa p. Klaczki 
spóźniła się z odsieczą dla Napoleona, ale za to 
w Galicji odniosła pewne korzyści — pominięcie 
drobniejszych spraw — waleczna obrona miasta 
Brzeską przez pana burmistrza i stary testament. 
- Pomimo całój neutralności, do jakićj zo- 
bowiązała się Austrja w obecnój wojnie — 
upadek Napoleona mocno dał się uczuć w 
krakowskich piwiarniach i handelkach. Pi- 
to bez htości—na desperę; kto nie miał 


na to, żeby smutek swój utopić w tak szla- 


chetnym płynie jak, wino, ten go topił w 
miodzie, wódce lub bodaj w piwie. W Ber- 
linie pito z radości, w Krakowie ze smut- 
ku. Ale bo też nie codzień nadarzy się ta- 
ka okazja do picia—taki kolos runął, Na- 
poleon w pruskićj niewoli, ten sam Napo- 
leon, bez którego woli i wiedzy (jak six 
wielom zdawało) nie się dziać nie mogło 

uropie i za rogatkami Europy i to do 
tego stopnia, że kiedy w Krakowie spór 
toczył Się o akcyzę, byli tacy, którzy wie- 
rzyli, że to napoleońska sprawka. Słowem, 
mała brakowało, żeby napoleonofile zwołali 
sobór i uchwalili nieomylność bożyszcza 


swego i bytność jéj. na morzu i na lądzie, nia ć 


w Ameryce i Ww Wieliczce i na każdóm 
miejscu: Wiarą ta dla wielu była arcywy- 


RA 


ćj wymienone ajencje. 
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Lipsku, Bazylei, Ziirichu, St. Gallen, Genewie i Sztutgarcie u Hasensteina i Voglera. — W Paryżu: księgarnia Władysława Mickie 


TERT PRES 


wotność i nieśmiertelność, tylko na 
dźwiganie własnych sił liczyć może, 
bo bez nich najkorzystniejsza nawet 
sytuacja nicby dla nas nie przyniosła — 
a dźwiganie tych sił może w danym 
razie rozstrzygnąć o losie naszym i 0 
losie Europy. A 
Jakkolwiek więc nie myślimy prze- 


,|czyć smutnój ważności obecnych wy- 


padków — lecz pomimo nich z tą Sa- 
mą co zawsze wiarą i pewnością wtó- 
rujemy głosowi całego narodu, wołając: 
Jeszcze Polska nie zginęła. 


~a- 


Napoleon Ill w niewoli pruskiéj. 


Wiedeń 3 września. 

Trudnóm zadaniem było zrozumieć, dla- 
czego Mac-Mahona odesłano — bo zape- 
wnie jakaś rada wojenna dyryguje opera- 
cjami wojennemi, kiedy Bazaine zamknię- 
ty — ku granicy belgijskićj; kiedy stosunki 
liczebne przemawiały za skupieniem sił 
zbrojnych około Paryża. 

Dziś nie podlega wątpliwości, że wzglę- 
dy dynastyczne pierwszorzędną tu odgry- 
wały rolę. Napoleon identyfikował się z 
Francją, z narodem  francuzkim, póki 
mu ztóm było dogodnie. Kiedy się zaś 
teraz wśród wojny okazało, że organizacja 
wojskowa była niedołężną, że wysoki stan 


armji był tylko na papierze i że „mierno- | 


ści protegowane przez cezaryzm“ niezdol- 
ne' liczb przeważnych nieprzyjaciół 
zastąpić wyższym talentem, a tóm sa- 
móm zwalczyć nieprzyjaciela: wystąpił na 
wierzch zmysł konserwacji siebie samego. 

Ze wszystkich kombinacji możliwych 
wybrał najhaniebniejszą.. choć może na 
razie dla siebie najbezpieczniejszą. 

Zaawanturowawszy Mac-Mahona dopro- 
wadził do tego rezultatu, że cały kor- 
pus po krwawych kilkudniowych bitwach, 
w których krew się lała potokami wale- 
cznych Francuzów, złożył broń przed Pru- 
sakami i Napoleon III oddał się w ręce 
króla Wilhelma pruskiego, jako... nie- 
wolnik. : 

W tój tak ważnój chwili, tak wielkiego 
historycznego znaczenia, nie zdobył się 
na. deklarację solanną: że-oddaje ma- 
rodowi francuzkiemu - Francję, 
tylko miał i w tym krytycznym momencie 
wybieg niski, maluczkowaty pod ręką: że 


zdaje całą sprawę Francji na swoją dy-. 


nastyczną regencję...” w Paryżu. 
Rachunek widocznie ten: Przódy ja, 
czy poniżony czy pogardzony przez swo- 
ich i przez obcych, o to mniejsza, a po- 
tóm Francja dla mnie i dla moich. 
Bezpiecznićj dla indywiduum oddać się 
w ręce nieprzyjaciela, jak stanąć na czele 
swego żołnierza, bo dziś zwycięzca nic 
złego temu człowiekowi nie zrobi, który 
się zobowiąże być jego powolnóm narzę- 
dziem. Nietajnem jest bowiem nikomu, 
że król pruski jest uosobieniem najczyst- 
szóm, najżarliwszóm zasady monarchicznój 
i że dlatego, bo dla swego spokoju, dla 
pewności, że fale republikańskie wezbrane 
we Francji nie rozleją się po Włoszech, 
a w dalszóm następstwie po Niemczech, 
woli zawrzeć pokój czy z Napoleonem, 
czy z jego rejencją, jak z reprezentantami 
narodu francuzkiego; Napoleon III nie li- 
czy jak wielki Napoleon na podniesienie 
ducha francuzkiego, tylko na zwątpienie 
ogólne w możliwość wygranćj. 

Trudno sobie wyobrazić bardzićj pla- 
stycznćj intymidacji, jak złożenie broni 
80,000 (jak mówią) żołnierza dzielnego 
i gotówego do ofiar. 

Jeźli naród francuzki nie zdobędzie się 
dziś na zamanifestowanie swój woli i siły 
narodowćj, można być pewnym, że Napo- 
leon III znajdzie w sobie na tylo odwagi 


gokolwiek, bo Napoleon za nich miał my- 
śleć i robić. Kiedy np. żądano składek na 
szkołę wojskową w Cuneo, dyplomaci nasi 
pozaszywali sakiewki swoje tłómaczeniem, 
że Napoleon tego sobie nie życzy; kiedy w 
rocznicę śmierci Kościuszki zamykano skle- 
py i po kościołach jak kto umiał wyciągał 
„Boże coś Polskę* —napoleoniści usiłowali 
zamknąć im usta, a odemknąć sklepy ta- 
jemniczą uwagą, że takie demonstracje 
sprzeciwiają się głębokim planom Napole- 
ona odbudowania Polski i krzyżują je. 
Więc dla nieskrzyżowania tych planów je- 
dni przestali śpiewać, drudzy mówić, inni 
robić a nawet myśleć, bo na cóż tu my- 
śleć, kiedy taka gienjalna głowa myśli o 
nas i za nas? Aż tu naraz ta genjalna gło- 
wa do hereśtu się dostała, jak mówi 
pani Marcinowa z pod Sukiennic. 

— No i dziwić się tu moja kumo—mó- 
wiła taż sama pani Marcinowa na wieść o 
wzięciu Napoleona—no i dziwić się tu, że 
biednego człowieka zataszczą nieraz do ko- 
zy, kiedy tak delikatnój osobie, jak nie- 
przymierzając Napoleonowi, to samo się 
przytrafiło. 

Otóż adoratorowie tój genjalnój głowy, 
owdowiawszy po jćj upadku, tracą tak zna- 
komitą wymówkę i tarczę lenistwa swego 
jak ów student, który zawsze usprawiedli- 
wiał nieobecność swoją w szkole tém, że 
mama kazała się ślicznie kła- 
panu profesorowi i. przeprosić, że 


wczoraj nie mógł być w szkole, bo manna | 


była słaba. Aż tu pokazało się potćm, że 


pan student od kilku lat już nie miał pa 


my. Napoleoniści dopiero od soboty jéj mieć 


pie cywilnćj, ale szatańskićój, że będzie 
rządził zmalałą, poniżoną Francją, jak... 
po zamachu stanu, jak w dniach Espina- 
sów i deportacji do Kajenny. 

W krótkim czasie rozstrzygnie się los 
Francji, a per tangeniem Europy. Zoba- 
czymy, a my szczególnie czuć będziemy, 
czyli nowa era odmłodzenia Europy się 
przed nami otwiera, czyli w następstwie 
tój nieszczęśliwćj, bezmyślnie, można po- 
wiedzieć idjotycznie podjętej wojny, zapa- 
nuje samowola rządzących i kwietyzm, 
jak po roku 1815. 


A —— 


Rozprawy sejmowe nad wnios- 

kiem posła Chrzanowskiego wzglę- 

dem obrony krajowój na posie- 
dzeniu dnia 2go września. 
(według sprawozdań stenograficznych.) 


W poparciu wniosku przemawia poseł 
Chrzanowski: 

Wnioski komisji adresowój przedłożone 
w jéj sprawozdaniu nad wnioskiem, jaki 
miałem zaszczyt przedstawić sejmowi. w 
imieniu kilkudziesięciu moich kolegów, 
nie ze wszystkióm mnie zadawalniają. 
Albowiem jakkolwiek wyrażona jest w mich 
jedna myśl i jedna dażność we wniosku 
naszym zawarta, nie jest, jednak dokła- 
dnie wypowiedzianą druga myśl naszego 
wniosku. Dlatego przedłożę poprawkę, do 
wniosku komisji. RY =! 

Wniosek nasz brzmiał : s, 

„Sejm wzywa rząd, aby instytucja obro- 
ny krajowćj urządzoną i przeprowadzoną 
została jak najspiesznićj w kraju naszym, 
odpowiednio jego narodowym właściwo- 
ściom.* 

Przeto żądaliśmy, aby obrona krajowa 
była urządzoną przez ustawę jak najry- 
chlej odpowiednio właściwościom naszego 
kraju, następnie przeprowadzoną najspie- 
sznićj odpowiednio tymże właściwościom 
narodowym kraju. 

Pierwszą myślą, pierwszą dążno- 
ścią wniosku naszego było żądanie po- 
prawienia ustawy o obronie krajowćj, aby 
taż ustawa zachowała obronie krajowćj 
w kraju naszym charakter istotnie krajo- 
wy, narodowy; aby np. językiem komen- 


dy w obronie krajowéj był język krajo 


wy; oraz, aby ta poprawiona ustawa o 
obronie krajowój przeprowadzoną została 
odpowiednio właściwościom narodowym 
kraju, a przeto, aby np. krajowców tylko 
mianowano oficerami i dowódzcami w o- 
bronie krajowćj. 

Drugą myślą i dążeniem wniosku 
naszego_ było wezwać rząd, aby popra- 
wienie ustawy o obronie krajowój i prze- 
prowadzenie jéj odbyło się jak najspie- 
sznićj. To jest, aby nowy system urzą- 
dzenia sił zbrojnych państwa, przyjęty 
przed dwoma laty przez Austrję, lecz 
spaczony już w ustawie obrony krajowój 
w krajach niewęgierskich i dotychczas 
nieprzeprowadzony, był jak najspiesznićj 
uzupełniony i wykonany. A właśnie obfo- 
na krajowa dotychczas nie uorganizowa- 
na, jest ważnym czynnikiem tego systemu 
urządzenia sił zbrojnych. 

Słowem, drugiem dążeniem i myślą 
wniosku naszego jest wypowiedzenie żą- 
dania, aby wobec teraźniejszego groźnego 
położenia rzeczy w Europie, Austrja sta- 
nęłu jak najspiesznićj zbrojna i 
gotowa do obrony, tak interesów pań- 
stwa, jak każdego narodu i każdego kraju 
należącego do tego związku narodów, któ- 
rym jest, a raczćj być winna Austrja. — 
Otóż ta druga myśl nasza nie została wy- 
rażoną we wniosku komisji. — Do takiego 
wezwania rządu, ażeby w obecném poło- 
żeniu Austrja jak najprędzój uzupełniła 
i przeprowadziła przyjęty przez nią sy- 
stem urządzenia sił zbrojnych i była go- 
tową do obrony interesów państwa i każ- 


nie będą i tą fikcyjną mamą nie wykręcą 
się już od roboty. Sobota—dzień ten pa- 
miętnym będzie w dziejach mojój gardero- 
by; jakkolwiek bowiem nie mam wcale kwa- 
lifikacji na czystego Józefa egipskiego, je- 
dnak o mało nie doznałem w tym dniu je- 
go losu i nie postradałem kawałka ręka- 
iwa zatrzymywany co chwilę nie przez Pu- 
tyfarowę wprawdzie, ale przez ludzi równą 
jak ona pałających namiętnością, tylko do 
polityki. 

— Panie pan— woła jeden—-czy to praw- 
da, że Napoleon ten tego....? 

— Na rany Chrystusa — woła drugi—Na- 
poleon wzięty? To być nie może. To wa- 
sze bajki dziennikarskie. Ja się założyłem 
o sto beczek wina, że Napoleon taki zwy- 
cięży. — Trzeci nie wołał, tylko ścisnął mnie 
za rękę, że mi aż kości zatrzeszczały, po- 
trząsnął głową tragicznie, westchnął i po- 
szedł. 

— Nigdybym się tego nie spodziewał po 
Napoleonie — rzekł inny—taki wstyd zrobił 
Francji, fe, to nieładnie. 

— Aja, się znowu nie dziwię, odparł to- 
warzysz jego, panu łatwo tak mówić, bo 
pan jesteś kawaler, ale jak będziesz żona- 


dego z narodów w jéj skład wchodzą- 
cych, mamy prawo a nąwet obowiązek; 
gdyż, jeżeli oświadczamy się z. gotowo- 
ścią do ofiar, to obowiązani jesteśmy tak- 
że wezwać, aby te ofiary w należytą we- 
szły organizację, iżby skutecznie użyte 
być mogły, a nie zmarnowane. Jesteśmy 
tóm więcój uprawnieni do wspomnionego 
wezwania, że oto nióktóre sejmy niemie- 
ckie a nawet miasto Wiedeń wypowie- 
działy swoje żądanie co do postępowania 
Austrji w zewnętrznych sprawach — żą- 
‘danie wprost przeciwne dobru naszego 
kraju, a nawet, według mego mniemania, 
dobru państwa. Wezwały one rząd, aby 
Austrja pozostała w zupełnój bierności i 
w zupełnój niegotowości do działania, a 
pozostała w takim stanie w chwili, gdy 
militarne i zaborcze państwo pruskie, któ- 
re całą ludność swoją zregimentowało w 
armję, tryumfuje nad Francją i wkrótce 
może w przymierzu z drugićm militarnóm 
i zaborczóm państwem, to jest Moskwą, 
owładnie Europę. ; 

Jeżeli przyjrzemy się bliżéj, kto i o co 
walkę teraz we Francji toczy, przekona- 
my się jeszcze silnićj, jak koniecznie jest 
wezwać rząd, aby Austrja jak najspiesz- 
nićj stanęła zbrojną i gotową do działa- 
nia. Powiedziano w tój izbie, iż w obe- 
cnéj wojnie toczonćj we Francji walczy 
naród niemiecki, -szczep niemiecki, prze- 
ciw narodowi francuzkiemu. Twierdzenie 
to nie jest, według mego zdania, zgodne 
zupełnie z rzeczywistością. Wprawdzie po 
stronie Francji walka jest narodową, wal- 
czy tam cały naród francuzki. Ale po 
stronie pruskićój — mimo usiłowań rządu 
pruskiego, aby przekonać, iż to naród 
niemiecki pod jego chorągwiami bije się 
przeciw Francji, mimo przedstawień wię- 
kszćj części prasy niemieckiój pod kie- 
runkiem Prus zostającćj, iż bój przeciw 
Francji jest narodową niemiecką wojną— 
bacznie przyglądający się widzi, iż przeciw 
Francji wojnę toczy nie naród niemiecki, 
algzaborcze państwo pruskie, któ- 
re. energiczną i silną administracji swojćj 
ręką pochwyciwszy całą ludność niemiec- 
kich i nie niemieckich swych krajów i 
zmieniwszy ją w pułki, orężem jéj prze- 
prowadza swoje zaborcze plany. A celem 
tych zaborczych planów nie jest- zagra- 
bienie Alzacji i Lotaryngji, a przynaj- 
mnićj nie jest tylko zagrabienie tych dwóch 
prowincji francuzkich, ale głównie zabór 
Niemiec południowych i niemieckich pro- 
wineji Austrji. Jakiekolwiek zaś stanowi- 
skoszajmować się zdaje dzisiaj Moskwa, 
zawsze w głębi jéj planów leży także 
rozszarpanie Austrji w przymierzu z Pru- 
sami. 

W wojnie przeciwko Francji usiłują 
Prusy przytłumić naród francuzki, aby 
następnie przeszkadzać nie mógł zaboro- 
wi przez Prusy całych Niemiec i podzia- 
łowi Austzji, 

Cokolwiekbądź, wśród groźnego obecne- 
go położenia rzeczy, obowiązani jesteśmy 
wezwać rząd, aby Austrja uzupełniła i 
przeprowadziła jak najspiesznićj system u- 
rządzenia sił zbrojnych, który przyjęła, 
lecz w części zwichnęła w ustawach a w o- 
góle dotychczas nie przeprowadziła. Obo- 
wiązani jesteśmy żądać jak najrychlćj po- 
prawy ustawy o obronie krajowćj, aby taż 
instytucja była rzeczywiście obroną krajo 
wą miała charakter narodowy, oraz żądać, 
aby zaprowadzenie takićj obrony krajowój 
jak najspieszniej dokonanóm zostało. 

Dla tego przedkładam do wniosku ko- 
misji poprawkę, która nie jest przeciwną 
wnioskowi, ale ma na celu jego uzupełnienie. 

Poprawka ta brzmi: 

Sejm wzywa: 

1) aby rząd postarał się jak najrychlej 
o taką zmianę ustawy o obronie krajowćj, 
iżby ta instytucja urządzoną była w kraju 


a. — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — W Tarno 
—Ajencja dzienników A. J. 
i St. Gallen, Rudolf Mosse München, 
wicza „Librairie de Luxembourg rue de 'Lournon 


, za wiersz 
Pierwsze umieszczenie . 


Piątkowskiego. -— W Tarnowie: 


naszym odpowiednio jego narodowym wła- 
ściwościom ; 

2) aby obrona krajowa jak najspie- 
szniej w Galicji przeprowadzoną zosta- 
ła, odpowiednio narodowym właściwościom 
kraju. 

Dla uzasadnienia mojćj poprawki, która 
nietylko mieści w sobie wniosek komisji, lecz 
go uzupełnia dodając drugie żądanie w nim 
pominięte, dorzucę jeszcze kilka uwag do 
tego, co powiedziałem. Będzie to zarazem 
uzasadnieniem i tego żądania, które jest 
wyrażone we wniosku komisji. 

Po wojnie 1866 r. porzuciła Austrja daw- 
ny a przyjęła nowy system urzą- 
dzenia Sił zbrojonych, oparty na 
krótszym jéj terminie i na wzmo- 
cnieniu armji wspólnćj, która w pań- 
stwie złożonóm z różnych narodowości nie 
może mieć z natury rzeczy charakteru na- 
rodowego — siłami zbrojnemi oży- 
wionemi duchem narodowym, t. j. 
obronami krajowemi. Taka jest zasada no- 


wego systemu. Lecz zasadę tę przeprowa- 
dzono w zupełności tylko w ustawach u- 
chwalonych przez sejm węgierski a urzą- 


dzających „oprócz armji wspólnćj, obronę 
krajową nzajów korony węgierskićj. W u- 
stawach zaś rozwijających ten system dla 
krajów nie węgierskich, mianowicie w usta- 
wie drugići, tyczącćj się wyłącznie obrony 
krajowćj, zwichnięto zasadę syste- 
mu, odbierając obronie krajowćj 
charakter narodowóćj siły zbrojnćj 

Otóż wzywamy rząd, aby poczynił kro- 
ki, iżby ustawa tycząca się obrony krajo- 
wćj została poprawioną co się tyczy na- 
szego kraju odpowiednio zasadzie systemu 
wyżćj wskazanćj t. j. aby ta obrona kra- 
jowa była narodową, krajową. — Lecz nie 
tylko nowy system urządzenia -sił zbroj- 
nych zwichnięty został w ustawie o obro- 
nie krajowćj w krajach niewęgierskich, ale 
nawet ustawę istniejącą zaczęto przepro- 
wadzać bez uwzględnienia w tém narodo- 
wych właściwości kraju, w czóm się im ta 
ustawa nie sprzeciwia. 


Powiedziałem: zaczęto przeprowadzać; 
jeżeli przeprowadzaniem nazywać można 
mianowanie kilkudziesięciu osób, po więk- 
szój. części obcokrajowych, oficerami obro- 
ny krajowój i zapisanie: w kontrolach pew= 
péj liczby wysłużonych żołnierzy, iż w: e- 
widencji, na papierze należą do ob- 
rony krajowćj. Albowiem na tém ograni- 
cza się dotychczas całe. wykonanie ustawy 
o obronie krajowéj w kraju naszym. Dwa 
już przeszło lata upłynęło od czasu jak 
w marcu 1868 została ustawa w obronie 
krajowćj uahwaloną przez Radę państwa, 
a w maju 1868 zatwierdzoną przez ce- 


sarza; tymczasem do dziś dnia ważne prze-. 


pisy tój ustawy nie są wprowadzone w wy- 
konanie w kraju naszym. Jeden §. tój u- 
stawy nakazuje, aby broń dla każdego ba- 
taljonu obrony krajowej znajdowała się 
złożoną w każdym okręgu poborowym ba- 
taljonu landwery; lecz, chociaż w Galicji 
powinno być odpowiednio ustawie, uformo- 
wanych 382 bataljony obrony krajowój, do- 
tychczas niema ani jednego dla nićj kara- 
binu w składach okręgów poborowych. 
Inny $. ustawy poleca, aby popisowi przy- 
dzieleni bezpośrednio do obrony krajowój, 
ćwiczeni byli co rok przez 4 tygodnie 
w robieniu bronią i obrotach wojsko- 
wych, gdyż — zwracam na to baczną u- 
wagę — według ustawy, część tylko popi- 
sowych odbyć ma służbę w armji, a ostatnie 
dwa lata w obronie krajowój; druga zaś 
część popisowych przydzieloną być winna 
bezpośrednio do obrony krajowój i ćwi- 
czoną co rok przez 4 tygodnie w obrotach 
wojskowych. Tymczasem dotąd nie mustro- 
wano u nas ani jednego popisowego przy- 
dzielonego bezpośrednio do obrony krajo- 
wćj. Słowem nowy system urządzenia sił 
zbrojnych przyjęty w Austrji, spaczony już 
w części w urządzających je ustawach, nie 


— Prawda, prawda. 

— A no, a żona nie chciała mi wierzyć. 

Tak zatrzymywany, zapytywany, szarpa- 
ny, ściskany naprzemiany, to znowu umę- 
czony rozmowami nie pod pontskim piła- 
tem wprawdzie, ale pod różnemi sklepika- 
mi i handelsami, ledwie po trzech godzi- 
nach zdołałem się dobić do redakcji, Na 
przejście więc kawałka ulicy grodzkićj spo- 
trzebowałem ósmą część tego czasu, jakie- 
go potrzebuje ziemia do sprezentowania 
się słońcu na wszystkie boki. 

Cóżbyto dopiero kyło, gdybym był re- 
daktorem odpowiedzialnym?... A jednak 
z dwojga złego wybierając, możebym się 
teraz chętnićj zgodził być redaktorem od- 
powiedzialnym, niż z przeproszeniem Na- 
poleonem III. A niedawno jeszcze poczy- 
tywałbym to sobie za ogromny honor, i 
pyszniłbym się— jak p. Schindler w Wie- 
dniu — podobieństwem do Napoleona. 

I w Krakowie mieliśmy kilka takich po- 
dobizn: jeden miał bródkę podobną do 
napoleońskićj, inny nos podobnie zgarbio- 
ny, inny krótkie nogi wielkiego człowieka, 
inny znowy żywot jakby żywcem Napoleo- 
ów skradziony, a wszyscy ci starannie 


ty to się przekonasz, że dla żony i syna jpielęgnowali i uwydatniali przed oczami 
można jeszcze gorsze paskustwo zrobić. Ja | publiczności te części ciała, które ich 


na ten przykład skoro mnie wezwano do 
powstania, schowałem się zapozwoleniem, 
ale co tam o tém mówić. Dosyć na tém, 
że ja się wcale nie dziwuję. 

— Panie! panie! krzyczy za mną inny, 


prawda panie, żeod dwudziestu wieków 
nie zdarzyło się we Francji coś podobnego. 
żeby król dobrowolnie ten tego... 


prototypowi tak podobnymi czyniły. Dziś 
żywot schował się pod surdyt ze wstydu, 
bródkę detronizowano za pomocą brzytwy, 
wszyscy (o straszna zmienności losu!) wy- 
rzekają się — jak Piotr święty —wszelkićj 
wspólności z pruskim aresztantem, i nie 
chcą grać: jego roli, jak aktorzy angielscy, 


Prawda? którzy podczas wojny indyjskiej za nic 


w świecie nie chcieli występować w roli 
Nenasahiba, naczelnika indyjskiego, z oba- 
wy zgniłych jabłek, któremi publiczność 
obficie ich częstowała. 

Publiczność bowiem nie może darować 
Napoleonowi, że się poddał i to właśnie 
w chwili, gdy pan hofrat Klaczko miał 
mu wraz z sejmem lwowskim wyruszyć na 
pomoc i szukał tylko dobitniejszego 
wyrazu na wyrażenie sympatji naszych 
dla Francji. Niemieckie dzienniki sierdzą 
się za to na pana hofrata i utrzymują, że 
p. hofrat, swoją mową naruszył neutral- 
ność Austrji. Możeby były pobłażliwsze, 
gdyby wiedziały, w jakićj intencji p. hof- 
rat dopuścił się téj mowy. Pan hofrat po- 
stąpił sobie tutaj jak ów papa Posażnej 
jedynaczki Fredry, który — chcąc ułago- 
dzić zięcia, sierdzącego się, że go oszukał 
względem posagu córki — ofiaruje mu 
bat, który w razie potrzeby i fajką być 
może. Taką sztuczką zagadał go i udob- 
ruchał. 


mowy o posagu Galicji, o obronie krajo- 
wéj i o innych potrzebach, wyciągnął jak 
bacik sympatję francuzką i kawił nią a- 
matorów w sejmie, i twierdził, że trzeba 
wspierać Napoleona przeciw Prusakom — 
choćby dlatego, że oni już dawno prze- 
śladowali na Litwie przodków p. Kofrata, 
którzy byli ehrześcianami (ste). Na 
nieszczęście nie doszła Napoleona wieść 
o téj mowie, która mu na odsiecz przyjść 
miała, i poddał się. Po jego upadku Au- 
strja może teraz (jak zapewnia p: hofrat) 
decydować o losach świata, i najjaśniejszy 


Każde nastepne umieszczenie 
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Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika Kraj, oraz niźój 


wie: Księgarnia Gazdy — W-Przemyślu: 
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Otóż i pan hofrat, nie chcąc mi | 
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jest dotychczas przepro wadzony 
bo oprócz krajów węgierskich, nie uorga- 


nizowano dotychczas obrony krajowój. Al- 


bo trzeba było pozostać przy dawnym sy- 
stemie, albo, jeżeli przyjęto nowy system 
uznawszy dawny niedostatecznym, należy 


ten nowy w zupełności wykonać ijak naj- - 
pozostawiać 


prędzćj przeprowadzić, a nie 
spaczony i nieskończony. 
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Na niebezpieczeństwo z takiego stanu, zi 
rzeczy wynikające, winny zwrócić naszą us -© 


wagę klęski, jakich doznaje Francja. Tam. 
także po r. 1866 przyjęto nowy system u-. 
rządzenia sił zbrojnych, podobny do syste- 
mu przyjętego w pół roku późnićj. przez 
Austrję;. lecz systemu tego tamże nie prze- 
prowadzono, i to jest po większćj części 
powodem szczupłości sił, jakie Francja do 
boju postawiła. Przyjęty we Francji system 
zaprowadził także powszechną służbę woj- 


skową, którą część popisowych.odbyć ma 
wyłącznie w armji, a druga część wyłącz- - 


nie w gwardji ruchomćj, podobnćj do na-- 
szćj obrony krajowćj i mającćj stanowić re-. 
zerwę armji. Ustawy urządzające ten sy-. 
stem uchwalone zostały przez ciało prawo- 
dawcze w r. 1868, a dopóki jenerał Niel, 
popierający głównie ten system, kierował 
ministerstwem wojny, wprowadzano go w 
wykonanie i sformowano gwardję ruchomą . 


w niektórych departamentach wschodnich. e 


Lecz po Śmierci jenerała Niela, następcy 


jego. czy to przez niedbalstwo, czy to przez 
nieufność do ludności, zaniechali przepro- 
wadzanie dalsze tego systemu, zaniedbali 
formować gwardję ruchomą, a przyjęty ne- 
wy system urządzenia sił zbrojnych nie zo- 
stał przeprowadzony. Gdy w takim stanie 
rzeczy rozpoczęto wojnę, szczupłą tylko ar- 


mję można było szybko wyprawić na linję 


bojową, gdyż niesformowana gwardja. ru- 


choma, istniała tylko w ewidencji "na pa- 
pierze. To jest powód, dlaczego naróp fran- 
cuzki 38 miljonów ludzi liczący, a przeto 
tyle co państwo pruskie wraz z przymie- — 
rzonemi z nićm krajami niemieckiemi, po- 
stawiło z początku na linji bojowćj armję 


4 


o połowę mniejszą od pruskićj. Teraz do- 


piero już w czasie wojny organiżować mu- 


si rząd francuzki bataljony gwardji rucho- 
méj i albo nie wyćwiczone i:źle zorgani- — 


zowane posyłać do boju, 
albo: też wyprawiać je do odleglejszych od 
teatru wojennego prowincji, jak to się istot- 
nie dzieje i tam je ćwiczyć dopiero w ro- 
bieniu bronią, -podczas, gdy szczupła armja 
walczyć musi z nieprzyjacielem. Tego sa- 
mego doświadczyłaby Austrja, jeżeli system, 
który przyjęła, pozostanie nieuzupełniony 
i nie przeprówadzony, jeżeli: bataljony i 


marnując ludzi, 


szwadrony. obrony krajowćj nie będą za- 


raz pospiesznie organizowane i ćwiczone. 
Powoła w. chwili walki tłumy uje wyówi- 


czone i nie zorganizowane i zmarnuje ty- -~ 


siące ludzi. Dlatego obowiązkiem naszym 
jest zawezwać rząd, aby pospiesznie 
uzupełnił i przeprowadził system sił zbroj- 
nych, przyjęty przez siebie, tj, aby jak naj- 
rychlćj poprawił ustawę o obronie krajo- 


wćj, iżby ta obrona miała charakter naro- ł 
dowy i następnie jak najspiesznićj ją prze- - 


prowadził. Zanim zaś poprawioną będzie 
ustawa, nie powinien być bezczynnym, lecz 
wykonywać zaniedbane przygotowania do 


sformowania obrony krajowej, przygotować ' 


dla nićj broń w właściwych miejscach, in- 
struktorów, 
formować kadry bataljonowe i szwadrono- 
we i t. p. | 

Muszę jeszcze dodać kilka objaśnień, 
tak do wniosku komisji, jak do mój po- 
prawki, 
mylnie zrozumiane przez moich kolegów, 
posłów z mniejszój własności. Żądając 
poprawienia ustawy o obronie krajowój i 
przeprowadzenia jój odpowiednio narodo- 
wym właściwościom kraju, chcemy, aby 
językiem komendy był w j 
jowy i oficerami krajowcy. Przez to służ- 


Pan został powołany przez niego do bro- 
nienia równowagi europejskićj, 
żeli Prusy i Rossja nic przeciwko temu 
mieć nie będą. 


Wobec spraw tak ważnych, tak wysoko 


europejskich, trudno mi pisać o drobnych 
miejskich wydarzeniach, jak np. o spo- 
wiedzi jednego z przewielebnych ojców 
zakonu jezuitów. Jakże bowiem błahym 
'wyda się napad ojca jezuity ze sztyletem. 


— chciałem powiedzieć z rozgrzeszeniem 


w ręku na zbłąkaną owieczkę wołającego : 
Bourse ou lażvie! — folwark, albo nie dam 
rozgrzeszenia — wobec napaści króla pru- 
skiego, który żąda Alzacji i Lotaryngji, i 
prosi Pana Boga przy końcu każdćj do- 
peszy, aby mu der liebe Gott möchte hel- 


fen do transportowania, jak dotąd, ludzi 


do krainy wiecznój szczęśliwości ?... Czóm 
wydadzą się małe nieporządeczki miasta 
naszego wobec strasznych nieporządków 
nad Renem? 

„Nie będę więc dzisiaj wcale zajmował 
się sprawami miejskiemi — wspomnę tylko 
w końcu o dzielnćj obronie miasteczka 


Brzeska. — Miasto owe zostało w zeszłym 
tygodniu zagrożone najazdem jednego z 
malarzy krakowskich pana R., który pen- 


dzlem i ołówkiem chciał unieśmiertelnić 
kilka brudnych i krzywych domków tego 
grodu. Mieszkańcy, których przodkowie nie 
byli nigdy nietylko na Litwie, ale nawet 
i w Brzesku chrześcjanami, zwęchali w ma- 
larzu szpiega _pruskiego., . który zapewne 
przyszedł zdejmować plany z ich drewnia- 
nych twierdz, 
mogli. 


zamianować oficerów krajowców, 


ażeby żądania nasze nie były - 


nićj język kra- 


w razie jə- ` 
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aby je potem łatwićj zdobyć . 
— Trwoga i popłoch ogarnęła stary 
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ba w osie krajowój będzie jeszcze ła- 
twiejsza, a nawet wymusztrowanie jój sta- 


= mie się możebnóm; bo jeżeli językiem 
komendy zostanie niemiecki, to czyż jest 
 możebnóm wyuczenie popisowych w ro- 


bieniu bronią i obrotach wojskowych w 


_ przeciągu czterech tygodni? Żądając jak 


najśpieszniejszego sformowania | obrony 
krajowój, odpowiednićj narodowym wła- 
ściwościom kraju, nie nakładamy przez to 
żadnego nowego ciężaru. Według obowią- 
zujących już teraz ustaw, każdy w wieku 
popisowym będący, obowiązanym jest do 
służby wojskowój albo w armji, (a dwa 


ostatnie lata w obronie krajowój), albo 


tylko w obronie krajowój. Dopóki taż o- 
brona nie jest sformowaną, wszyscy pra- 
wie z kraju naszego popisowi odbywają 
służbę wojskową w armji, a przeto cięż- 
szą. Bo popisowy wzięty do armji musi 
służyć pod chorągwią lat 3, a następnie 


- urlopowany, musi na każde zawołanie sta- 
wić się w szeregi. Odbywający zaś służbę 


wojskową w obronie krajowój, będzie tyl- 
ko powoływany na ćwiczenia wojskowe 


' przez cztery tygodnie co roku i służbę | 
tę spełni w swoim powiecie, a najdalój 


w stolicy „okręgu poborowego, a tylko w 
czasie wojny powołany być może na dłuż- 
broń. 

Streszczam główne myśli, jakie rozwi- 


_ jałem popierając wniosek komisji i uza- 
 .Badniając moją do niego poprawkę. 


Po- 
winuiśmy żądać, aby system urządzenia 


- sił zbrojnych. przyjęty przez Austrję, lecz 


 zwichnięty w części w ustawie o obronie 


- krajowćj i dotychczas nieprzeprowadzony, 


był uzupełniony odpowiednio zasadzie te- 


go systemu i wykonany w całości; przeto 


należy żądać, aby ustawa o obronie kra- 
jowćj została poprawioną i przeprowa- 


_ dzoną w sposób, iżby obrona krajowa by- 


ła istotnie krajową, narodową. Myśl tę, 
zawartą w naszym pierwotnym wniosku, 
wyraża także wniosek komisji, dlatego e- 


_ wentualnie i za nim głosować będę. Lecz 


domagać się także należy w obecném gro- 
żnóm położeniu Europy, aby to popra- 


-= wienie i przeprowadzenie ustawy o obro- 


nie krajowćj dokonano jak najśpiesz- 


który jest w tym związku. 


szego wniosku. A 


 mićj, aby państwo związkowe rakuzkie 
było jak najrychlćj zbrojone i goto- 
"we do działania, gotowe do obrony 
= wspólnych interesów związku ludów Au- 


strję stanowiących, jak i każdego narodu, 
Wypowiedze- 
nie tego przekonania, danie téj wska- 
zówki rządowi RAE drugą dążnością na- 
gdy tój wskazówki, téj 
myśli nie znajduję w wniosku komisji, 
Bega przedłożyłem poprawkę. 
(Dok. nastąpi.) 


a ER Am 


*iadomości polityczne 
i korespondencje. 


S Warszawa 1 września. 


100) [f Tomasz Łubieński.] — 
Wczoraj o godzinie 12 w południe odbyło 
się wyprowadzenie zwłok śp. Tomasza 
Łubieńskiego, jenerała wojsk polskich, na 
cmentarz powązkowski. Zmarły urodził 
się w Szczytnikach r. 1784. W roku 1807 
wstąpił do wojska, najprzód do gidów 
Napoleona I, późnićj przeniesiony do szwo- 
leżerów gwardji. Jako szef szwadronu od- 
był kampanję Kiszpańską r. 1808, w któ- 
rój wsławił się ostatecznóm zdobyciem 
wąwożu Somosiera. Brał udział w kam- 
panji r. 1809, 1812, 1813, a pod Kulm 
z rozbitych wojsk francuzkich zgroma- 


 dziwszy 5000 ludzi, przebił się z tą gar- 


stką, co mu zjednało stopień jenerała i 
parona Francji. W r. 1816 został posłem 


_ powiatu Krasnostawskiego, W roku 1826 


został senatorem, kasztelanem. Dla pod- 
niesienia przemysłu krajowego założył dom 
handlowy. Napoleon II ozdobił go orde- 
rem komandorskim legji honorowój i po- 
lecił mu rozdawanie medalu św. Heleny 
starym towarzyszom broni. Za tę czyn- 
ność otrzymał od Napoleona III medal 
złoty duży. Ozdobiony był jeszcze orde- 
rem virtuti militari i św. Stanisława. 
Zmarły był ozdobą salonów tutejszych 
i słynął z dowcipu. Ogromny tłum publi- 


- ozności stanowił orszak żałobny; nasza 


publiczność uczciłą w nim dobrego oby- 
"AIR i żołnierza, a hołd oddany boha- 
terowi w tylu bitwach staczanych wespół 
z naszymi przyjaciółmi, Francuzami, miał 


|. na celuokazać sympatję gorącą dla szla- 


chetnój. Francji. 

U nas kompletna żałoba z powodu nie- 
powodzeń francuzkich. 
miasto francuzkie. Nadzwyczaj się zajmu- 
ja formacją legjonu polskiego w Paryżu, 
jeżeli prawdą jest co dzienniki donoszą. 


Polska chciałaby dowieść, że pomimo tylu 


WRZE; 


i nowy testament, zabębniono na alarm, | OBRAZKI z PODRÓŻY. sote» 


zwołano załogę wojskową składającą się 
z żandarma i policjanta, otoczono uzbro- 
jonego w ołówek malarza i w trjumfie po- 


prowadzono do pana burmistrza — a stary 


testament skakał i tańczył i Śpiewał z ra- 
dości, jak Dawid przed arką, przed domem 
pana burmistrza. — Pan burmistrz przej- 
rzał tekę malarza, zmarszczył brwi i usi- 


łował zrozumieć, na co malarzowi są po- 
-trzebne wizerunki brudnych i koszlawych 


domków grodu brzeskiego? myślał 1 my- 
ślał, pot kroplisty oblał mu inteligentne 
czoło i po godzinie myśleuia zawyrokował: 
że mie mogąc dostatecznie pojąć dlaczego 
właściwie malarz maluje, uważa to jego 


znalezienie się w Brzesku podejrzanóm i 


jako „gefährliches ludiwiduum per schub“ 
do Krakowa odesłać musi. Szczęściem, że 


_ pojawienie się zuajomćj osoby pana R. w 
miasteczku, uwoluiło go z rąk tćj zaim- 


 prowizowanój, obrony krajowćj. 


Mmo to 
w miasteczku Utrzymuje się dotąd wieść, 
Że to niewątpliwie była pruska sprawa. 


"Pan burmistrz to samo żywi w głębi duszy 


podejrzenie, jednak dla honoru swujój gło- 
wy usiłuje wobec miasta udawać, że wie 
dlaczego malarz rysował stare domy. Działo 
się to przy końcu wieku XIX, o ćwierć 
mili od kolei, owego traktu, po którym 
cywilizację aż 


b. profesora naszój szkoły głównćj. 
Smutne usposobienie w mieście wzrasta 
co chwilę. Wiadomości o zabieraniu Fran- 
cuzom jednego miasta po drugióm, wy- 
wołują tu nieopisany upadek na duchu. 


Wiedeń 2 września. 

o [Rada państwa i Czesi]. Po- 
rzucono myśl odroczenia rajchsratu do 14 
(?). Choćby tylko dla spełnienia formalno- 
ści, zbierze się pewna część delegatów reichs- 
ratowych w poniedziałek 5 b. m. w Wie- 
dniu. Czy będzie komplet wymagany usta- 
wą to jest czy się znajdzie na razie stu 
posłów, wątpić wolno. Szło głównie o za m- 
knięcie sejmów krajowych i o przekona- 
nie materjalne, czy wszystkie reprezentacje 
wybiorą swych delegatów do rady państwa 
czy nie. 

Prezydjum izby panów rozesłało kuren- 
dę do wszystkich członków z zaproszeniem 
na pierwsze posiedzenie rady państwa, któ- 
re się odbędzie 5go jak zwykle, w sali o- 
brad sejmu niż.-austrjackiego na Herrn- 
gasse. 

„Ważniejszą rzeczą jest ta kwestja: czyli 
sejm czeski zawotuje obesłanie rady pań- 
stwa? Dotychczas rokowania czesko-nie 
mieckie idą tępo. Niemcy wżyli się w ten 
uczony doktryneryzm, który w sporach pra- 
wno-politycznych nie dopisuje i na każdym 
niemal kroku wynajdują trudności, których 
w gruncie rzeczy niema. Przez taką pro- 
cedurę, utrudniają porozumienie. Zmysł po- 
htyczny w przeprowadzeniu kompromisów, 
uwydatnia się starannćm odsuwaniem i ile 
możności modyfikowaniem kwestji pieką- 
cych. Ułatwiając sprawy mnićj szorstkie. 
dochodzi się do wzajemnćj ufności, która 
niezbędnie potrzebna, gdzie chodzi o zró 
wnanie usterek wielkićj doniosłości. 

P. Herbst, b. minister Przedlitawji i głó- 
wny przewodnik Czecho-Niemców nie dał 
dowodu w sejmie czeskim bystrości umy= 
słu, którym się zwykle odznacza, kiedy wy- 
stąpił z propozycją, żeby nie zważając ba 
dyskusje adresowe dopiero rozpocząć Się 
umsjące, zaraz przystąpić do wy- 
boru członków rejchsratowych.. 
z sejmu czeskiego. 

P. Herbst należy do komisji mającćj u- 
stanowić zarysy przyszłćj zgody między 
czeską i niemiecką nerodowością w Kró- 
lestwie Czeskićm — musi więc dobrze wie- 
dzieć, że jeźli się Czesi zdecydują przystą- 
pić do wyborów delegatów rejchsratowych, 
to nie nastąpi a priori—i że muszą wprzód 
mieć pewność, co ich czeka w tym rejchs 
racie i czego się po Niemcach spodziewać 
mogą. 

Bardzo naturalnie, że mu się nie udało 
takim manewrem związać ręce Czechom. 
Większość postanowiła wybrać komisję z 21 
członków złożoną, która się zajmie redak- 
cją adresu do tronu; jaką wagę przywię- 
zują Czesi do treści tego dokumentu, po- 
kazuje się z wniosku przyjętego przez 
izbę, że sejm ma być odroczony aż do zre- 
dagowania adresu. Epizod nieznaczny kie- 
dyindzićj, dziś dość ważny, wart zakonsta- 
towania. Jeden poseł czeski powiedział, że 
Czesi przybyli do sejmu, dla wysłuchania 
słów swego króla a nie dla ułatwienia in- 
nych spraw, ponieważ w ich oczach zgro- 
madzenie to nie jest reprezenta- 
cją legalną kraju. 

Na to przewódzcy niemieccy powstali z 
protestem, dowodząc, że oni i ten sejm i 
dawne sejmy czeskie uważają za legalne 
reprezentacje, dla tego i teraz chcą użyt- 
kować z praw konstytucyjnych, wybierając 
delegację do rady państwa. 


nad wnioskiem: „że izba odracza swe posie- 
dzenia, aż do wyprącowania adresu do 
królać... wszyscy Niemcy powstrzymali się 
od głosowania. Wobec tćj niepewności, co 
się z adresem czeskim, co z obesłaniem 
rady państwa przez sejm czeski stanie, nie 
przedłużono” w Wiedniu terminu zebrania 
się rady państwa. (Stało się to już. Red.) 


W Tyrolu marszałek Gróbner do mniej- 
szości verfassungstreu należącćj, upiera się 
przy bezwzględnóm „przyrzeczeniu i 
podaniu ręki* posłów większości... cho- 
ciaż mu z góry dano do zrozumienia, żeby 
nie obstawał przy tym formalizmie i ode- 
brał przyczenie (Angelóbniss) od posłów 
ultramontańskich z nic nieznaczącą rezer- 
wacją. Powiadają, że ministerjum, które 
nadzwyczajnie słabo stoi, chcąc się w opinji 
Niemców zrehabilitować i przez nich wzmo- 


Myślałbyś, że to | cnić, zamierza rozpisać natychmiast bezpo- 
średnie wybory w Czechach i w Tyrolu— 
a temczasem reichsrath zebrany i» forma- 
lubus odroczyć in merito. 

P. Depretis, minister handlu z początku 


SZW ECJA. 
Odczyty literackie miane w Dreznie 


PRZEZ 
Wawrzyńca bar. Engestróm. 


(Ciąg dalszy.) 
ODCZYT SIÓDMY. 


doznanych zawodów, w nieszczęściu walczy | trzymał się na boku w sejmie czeskim; 

przy boku Francji. teraz jak donoszą, przeszedł na stronę 
Fisząc o zmarłych , zapomnieliśmy za-| „kasynowych* Niemców. 

znaczyć utratę Ś. P: Wernera, farmaceuty, Tutejsze organa powstały jednozgodnie | d 


omieszkały. 
szono je na giełdzie, a w okamgnieniu 


Balćj zaś, kiedy przyszło do głosowania 


Le 


oai. m samo l a z” wtorku 6 września 1870. 


przeciw p. Klaczce. Widocznóm jest, że im 
nie tyle chodzi o większy lub mniejszy 
nacisk w adresie sejmowym zwłaszcza kraju, 
na który nigdy w praktyce nie zwa- 
żają (jak i teraz z drakonicznych same- 
wolnych rozporządzeń władz policyjnych, 
czy te siedzą w Wiedniu czy w kraju — 
każdy przekonać się może), ile o wykaza- 
nie: że p. Beust ma — jak Niemcy mówią: 
„eine ungliickliche Hand“... radziby go 
usunąć i zastąpić pruskim adherenitem, — 
Ale jakim? — — Oto nietrudno u Niem- 
ców. Dość popatrzyć na tych wszystkich 

„National-Liberalen*, „Gross-Deutschen* 
Gotajskich braci, gdzie oni dziś są w „Rei- 
chu*. Wszyscy biją czołem przed nowym 
Herodem... bo silny i zna się na rzeczach. 
Nawet tym liberałom na myśl nie przyj- 
dzie, że kiedyś marzyli o wolności, postę- 
pie — przyjmują wszystko „absque bene- 
ficio inventarii* co zwycięzca dyktuje. — 
„Staatsanzeiger* pruski zarysował im kon- 
tury przyszłćj organizacji państwa w kilku 
słowach: „Grottesfurcht strenge Sitten und 
wahre Freiheit*, — Wolność prawdzi- 
wa podług interpretacji Bismarka i jun- 
krów nie daje się jakoś dobrze połączyć 
ze wszystkićm, o czóm się pisało, czy to 
zwą, „Confessionsloos* czy „echt demokra- 
tisch“... ale to się silnemu przebacza 
i wszyscy podpisują prośbę o zabranie 
Alzacji i Lotaryngji, bo to niemieckie, a 
zgadzają się na przejście do porządku 
dziennego... nad górnym Szlezwikiem, choć 
ten duński. — 

Czyżby tu w Austrji tak trudno było 
o ludzi, którzy w mętnćj wodzie ryby ło- 
wią? W tym kierunku jeszcze ich nie było, 
chociaż p. Rechberg pod jednym parasolem 
przechadzał się z p. Bismarkiem... ale bv 
t6ż i takiego położenia, jak dziś, nie było 
Niemcy reichsratowi szukają kierownika — 
bardzo im nie na rękę, że Kaiserfeld nie 
obrany; Giskra zaś więcćj ma miru w ko- 
łach finansowych jak.,. politycznych. 

Nie straciło jednak stronnictwo austr. 
niemieckie, jak słychać nadzieji, utworze- 
nia czysto OCR? ministerjum. 


Wiedeń 3 września, 


M. Piszę wam pod świeżóm osłupiają- 
cóm wrażeniem ostatnich wiadomości z pola 
walki. Nadeszły one tu już dziś rano, je- 
dnak znane były tylko niektórym wtaje- |? 
mniczonym osobom, które oczywiście sko- 
rzystać z nich w właściwy sposób nie 

Dopiero o godz. 10éj ogło- 


rozeszły się po całóm mieście. O god. 12 
wyszły nadzwyczajne dodatki Tagblatu, 
a następnie innych dzienników, rozsprze- 
dane w kilkudziesięciu tysiącach egzem- 
plarzy rozniosły groźne nowiny w najod- 
leglejsze zakątki miasta i przedmieść. — 
W tej chwili cały Wiedeń o niczćm in- 
nóm nie rozprawia. Wrażenia, jakie wia- 
domości te sprawiają, niepodobna opisać: 
przerażenie, oburzenie, osłupienie przy- 
pomina czasy po bitwie pod Sadową. — 
Wszyscy się pytają: co daléj? 

Odpowiedź na to nie łatwa, zdania po- 
dzielone, objawiane bywają nie tyle jako 
rezultat zimnego roztrząsania sytuacji, ile 
jako wypływ indywidualnych uczuć i ży- 
czeń. Dwa główne pod tym względem 
przebijają się kierunki. Jedni, a do tych 
należą głównie prusofile. tutejsi, uważają 
pokój za blizki, oczywiście pod najgor- 
szemi dla Francji warunkami. Inni spo- 
dziewają się jeszcze ostatniego wysilenia 
i natężenia wszystkich sił narodu fran- 
cuzkiego, ogłoszenia rzeczypospolitćj, dłu- 
gich krwawych walk, a ostatecznie zwy- 
cięztwa wolnych nad hordami niewolników. 
Wiadomości z Paryża okażą niebawem, 
kto lepićj zna Francję. 

Rada państwa odroczona; w Czechach 
i Tyrolu zapewne wypisane zostaną wy- 
bory bezpośrednie. Zbierze się zatém coś 
nakształt „legalnój reprezentacji monar- 
chji*. Będzie to ciekawa w swoim ro- 
dzaju mozaika, do którćj urozmaicenia 
niemało się przyczyni nasza delegacja 
z p. Klaczką jako obrońcą ultramonta- 
nizmu | 


Wiedeń 3 września. 

B. Telegramy dziś nadeszłe smutkiem 
napełniają każdego Polaka, zaiste niespo- 
dziewaliśmy się, żeby potomek Napoleona 
pierwszego tak nizko upadł. Francja upo- 
korzona przez następcę tego, o którym Na-|K 
poleon I. w pokoju pod Tylzą napisał: 
„Przez uszanowanie dla Cesarza Aleksan- 
dra zostawiam tytuł króla dla naczelnika 
państwa pruskiego.* Miejmy nadzieję, że 


jeszcze ule wszystko stracone. Francja nie 
uzna żadnego układu upokarzającego. Na- 
poleon się poddał a nie Francja. Wia- 
domości „uajróżnorodniejsze obiegają tut j. 
Jedni mówią, że Mac-Mahon się zastrzelił, 
to znowu podają z dobrego Źródła, że pod- 
czas układów cesarza Francdzów z królem 
pruskim powstał między wojskiem francuz- 
kićm bunt, który jenerał de Failly chciał 
uśmierzyć. De Failly miał przy tćj sposo- 
bności być zabitym. 

W dyplomatycznych kołach tutaj opo- 
wiadają, że o rozmowie króla z Napoleo- 
nem dopiero przez Berlin będzie się mo- 
żna coś dowiedzieć. Cesarzowi Prusy mają 
ofiarować za miejsce pobytu nie jedno z więk- 
szych miast, jak np, Szczecin, Wrocław, Kró- 
lewiec, ale zamek królewski Erdmanstdorf 
albo Fiselbach w Szlązku (Schlesises Rie- 
sengebierge) lub zamek Schóuhausen koło 
Berlina. 

Tutejszy poseł włoski dziś po nadejściu 
ostatnich wiadomości miał konferencją z 
posłami rossyjskim i angielskim — podpi- 
sali preliminazje pokoju i ode- 
słali je dziś kurjerem do swoich 
dworów. 

Co do spraw wewnętrznych tylko tyle 
dziś notuję, że Mensdorf w Pradze otrzy- 
mał z Wiednia polecenie, by się naradził 
z Herbstem , Hasnerem i Schmeykalem, 
czy sejn ma być rozwiązany i wybory bez- 
pośrednie rozpisane? 


—— COZZA CB) BRO M 


Rossja. 


[Jaką ma broń armja rossyjska?] 

Nowe rozporządzenie ministra wojny o 
sformowaniu czwartych baterji zaniepo- 
koiło publiczność rossyjską i dało powód 
do wielu domysłów i rozmaitych kombi- 
nacji względem stanowiska, jakie może 
zająć Rossja wobec dzisiejszego położenia 
Europy. Nim przystąpiono do rozwiązania 
kwestji politycznój: czy rząd rossyjski 
pójdzie za swą dawną tradycyjną polityką 
i będzie działał zgodnie z Prusami, lub 
wystąpi w obronie zachwianój równowagi 
europejskićj; dzienniki niezależne zapy- 
tały zdziwione: „czyśmy gotowi do woj- 
ny?* Na to pytanie mógł odpowiedzieć 


| tylko rząd, bo publiczność rossyjska czę- 


sto mnićj wie o zamiarach swego rządu, 
niż publiczność zagraniczna. 

Tym razem kilka artykułów /nw. ross. 
pozwalają ocenić doniosłość reform, prze- 
prowadzonych w armji przez teraźniejsze- 
go ministra wojny Milutina, w zamiarze 
postawienia armji rossyjskićj na równi z 
wojskami państw zachodnićj Europy. Naj- 
ważniejszym rezultatem starań p. Milutina 
jest zaprowadzenie nowój broni. Według 
zdania najzdolniejszych oficerów rossyj- 
skich broń systemu Berdaua ma być naj- 
lepszą pod każdym względem. Jest ona 
bardzo lekką, bije celnie i na daleką prze- 
strzeń; przytóm ta lekkość daje możność 
żołnierzowi mieć wielką ilość ładunków 
nie obarczając zbytecznie siebie. Broni; x 


strzeleckie. Ale przedtóm, nim doszli do 
tego systemu, próbowano wiele innych; 
tak np. podług systemu Terri Normana 
_ | Gglicowy) przerobiono 60,000 starych 
gwintó wek; podług systemu Karla 220 „000; 
ponieważ dwa ostatnie systemy okazały 
się bardzo niedogodne, więc chwycono się 
udoskonaleń Krnka; ilość karabinów Krnka 
wynosi 550,000. 

Do końca roku przeszłego używano w 
Rossji ładunków papierowych, lecz Za 
przykładem Anglików zaczęto używać ła- 
dunków metalowych; gilzy metałowe Ros- 
sja otrzymuje z Birmingamu, a nasypują 
je prochem w zakładach ładunkowych pe- 
tersburskich, pomiędzy któremi pierwsze 
miejsce zajmuje wyborgski. Do tego cza- 
su rozdano wojskom 38 miljonów ładun- 
ków metalowych. Z 12 wojennych okręgów, 
na które podzielona cała Rossja, 10 mają 
nową broń, a tylko taszkientski i kaukaz- 
ki jeszcze jéj nie mają. W tym miesiącu 
sformowano 15 baterji kartaczownie, po 
ośm kartaczownic w każdćj baterji, a za- 
tóm wszystkiego 120 sztuk; do pierwszego 
października zakład Nobela w Petersbut- 
gu obiecał dostarczyć jeszcze 200, stóso- 
wnie do tego będzie powiększoną ilość 
a: 


Wiadomości z literatury i sztuki. 


Pisma wierszem i prezą Stan. Koźmiana, 
tom I, wyszły w Poznaniu nakładem księgarni J. 

K, Żupańskiego. W tym pierwszym tomie mamy 
wiersze pisane rozmaitemi czasy i ogłaszane 030- 
bno lub po dziennikach. Najwięcćj znanym po- 
między niemi jest „Wiersz do mistrzów słowa.* 
W utworach p. St, Koźmiana poetycznego natchnie- 


różnobarwną mozajkę widzenia r bn. Wieśniak Laksandu Te 


obrazek; bo iście, Dalekarlja tém ogól- 
ném nazwaniem górskich okolic Elf Dalu 
różne a niepodobne sobie ogarnęła tu 0- 
kolice, a na nich, że tak powiem, szcze- 
py i charaktery odrębne — kraj i oby- 
czaj różny, w którym na każdćj niemal 
parafji strój narodowy inny w różnokolo- 
rowe lud poubierał sukienki. 

Srebrzyste wstęgi rzeki Elf Dalu dwoi- 
stym strumieniem przerzynają tę okolicę, 


Stanęliśmy na najwyższćj kończynie wę-|z jeziora do jeziora się przerzucając, Za- 
drówki naszćj u zagadkowych podwoi nie- |bierają ich wody, które majestatycznóm 


znanćj nam dotąd północy. Nim przestą- 
pimy te progi tajemne, — odstępuje- 
my z żalem od olbrzymich i pełnych u- 
roku krajobrazów natury, o których cuda 
opowiadają śmiałe wędrowce północy. — 
Zstępujemy z tych gór i z ich wyżyny, 
patrzym na Dalekarlją, którćj oryginalne, 
w porfirach zwarte doliny, szklące jezio- 
ra i czarne skogi krajobrazem się rozło- 
żyły. Powracając z wycieczki naszćj. nie- 
chaj nam wolno będzie rzucić tu jeszcze 
kilka obrazów — słów kilka o tym od- 
rębuym i cichym światku, któremu przy- 
patrując się z blizka, przyznać należy, że 
oryginalnością i charakterem tak ziemi 
jak ludzi niemal samoistnym zdaje się 
być narodem. 

Dalekarlja w Szwecji, to kraj poezji — 
poezji, która w naturze całćj i w duszy 
człowieczój hymny swoje poukładała i na 


Ka kroku wędrownym charakterysty- |sandu, obszernćj wsi, 


czne maluje obrazy | 
Patrząc z wyżyny na ten kraj w kra- 
ju, na ten naród w narodzie, ułożym w 


korytem, a raczéj rodzajem zatoki — po- 
niżéj Gefle do morza się przelewają. 

Dwa bystre promienie dzielą ojczyznę 
górali na tak zwaną wschodnią i zacho- 
dnią Dalekarlją. 

Jakby magiczną ręką rozdzielone prą- 
dami ziemie, dzielą się tu zarazem zwy- 
czajem i charakterem mieszkańców, wa- 
rubkami klimatycznemi, a co więcćj, dja- 
lektem, strojem i potrzebami. Różnica tak 
jest wybitna, że sama już przez się wy- 
kazuje słuszność tradycyjnego podania, 
jakoby to były odrębne szczepy w róż- 
nym tu czasie wędrówkami narodów poo- 
sadzane. 

Całe okolice różnią się ubiorami naro- 
dowemi, a taka rozmaitość stroju orygi- 
nalny nadaje tym górskim okolicom cha- 
rakter. 


Nad brzegami Siljanu okolica Läk-, 


która po Falunie 
drugą stolicą Dalarnu jest nazywaną, 
|FREK najobszerniejszą w tych stronach 


zimą w szerokie skórzane szarawary i e 
żuch barani, wyszywany; nosi długie weł- 
niane pończochy białe, opięte u r 
niebieskiemi wstążkami z czerwonym ku- 
tasem, czerwoną chustkę na szyi i kape- 
lusz nizki z szerokióm skrzydłem — trochę 
na podobieństwo naszych górali; kapelusz 
ten ubrany jest wstążką i kutasami bia- 
łemi. 

Strój letni, który zarazem jest strojem 
świątecznym, stanowi długa, fałdzista su- 
kmana niebieska z czerwonemi wypustka- 
mi, na szyję przybiera wtenczas białą 
chustkę płócienną z długiemi na piersi 
spedającemi końcami. 

U niewiast, które dosyć różnobarwnie 
ubrane, nie spódnica ni gorset wstążkami 
ubrany, ale jedynie fartuch ma właściwe 
sobie znaczenie i stosuje się kolorem do 
świąt i okoliczności zwyczajowych. Far- 
tuch żółty np. oznacza w stroju żałobę; 
zwyczajnie zaś kolor zielony, albo tóż 
fartuchy kraciaste najpowszednićj są uży: 
wane. Zimą noszą białe kożuchy (spencery) 
wykładane białym barankiem. 

Ubranie głowy głównie rozróżnia mę- 
żatki od dziewek. Pierwsze kolorowemi 
chustkami obwieszają głowy, jakby rodza- 
jem welonu lub kapotki, kiedy dziewice 
najczęścićj białą chusteczką obwiązują 
głowę, zawiązując pod brodą długie jéj 
końce, które w tył zarzucone wraz ze 
wstążką i warkoczami się łączą. 

Główną ozdobą niewieściego stroju, a 
zarazem oznaką zamożności jego właści- 


parafję i odznacza się ubiorem zupełnie|cielek jest przesadzone bogactwo fałdów 


Na fundusz stow. opiekują- 
RY o ma SERA RO Rosja cego się biednemi narzeczonemi w Krakowie, za- 
y uk, uzbrojono nią pułki pisała żelazny fundusz w kwocie 1500 rsr., z pro- 


nia i artyzmu nie wiele można się dopatrzóć, 


W szkole głównćj izraelickiéj rozpoczął się 


tylko forma zewnętrzną dosyć wyrobiona i gładka, | w dniu dzisiejszym rok szkolny. Dotąd zapisało 
a byłaby o wiele lepszą, gdyby nie psuła jéj często |się już dzieci obojćj płci 850, około 300 dzieci 
zbyteczna rozwlekłość i jałowość wyrażeń. Do |więcój jak w dopiero co Lołynionym roku szkol- 


serca wiersze te nie przemówią ani nie rozbudzą 
myśli; brak im jednćj rzeczy — poezji. Najlepsze 
w tym zbiorze są tłómaczenia z poetów angielskich, 
mało u nas znanych a mnićj jeszcze tłumaczonych. 

Dziennik literaeki nr. 34 zawiera: Nasi czy- 
telnicy. — Kręte drogi, powieść Wołodego Skiby 
(c. d.). — Satyra, przez L, Sowińskiego (c. d.). — 
Poeci XVII wieku, przez A. Bełcikowskiego: I. 
Samuel Twardowski. — Przeglądy literackie. — 
Przewodnik. 

Tydzień (Kraszewskiego) nr. 35 zawiera: Prze- 
gląd dzienników. — Korespondencja z Wiatki, — 
Przegląd literacki, — Rozmaitości i w odcinku: 
Obrazek z'r. 1794, „Relacja JMP. Siemaszki* przez 
Kaniowę. 

Włościanin, nr. 17 zawiera: Pierwsze opo- 
wiadanie o ciałach niebieskich. — List Macieja 
Szarka.— Woda i wódka, wiersz. — Aleks. Orłowski, 
wieśniak i malarz. — Krakowiacy, przez prof, dra 
Kozubowskiego.-— Konfederacja Barska, z ryciną. 
—Biecz i jego okolice. — Kalendarz. — Przegląd 
polityczny. — Rozmaitości. 

Dzwonek nr.7 zawiera: Chleb ma rogi, — 
Obraz prawego rolnika i Nad kołyską, wiersze.— 
Mosty wiszące w Ameryce.— Wychowanek wioski. 
— Złote ziarna. E 

©piekun polskich dzieci wyszedł nr. 16. 

Bibljoteki najciekawszych powieści i ro- 
mansów wyszedł zeszyt XXXIII i zawiera: do- 
kończenie powieści „Pieniądz i imię,* i dalszy 
ciag PASZE „Poświęcenie kobiety.“ 


PAC NSZ Pania i U DSO a 


Kronika potoczna i rozmaitości. 


Zapisy dobroczynne. — Zmarła niedawno w 
Krakowie Rozalja z Flatowów Lówinsteinowa, 
matka dra Szymona Samelsona, w ostatnim woli 
swćj rozporządzeniu uczyniła następujące dobro- 
czynne zapisy: 

Stowarzyszeniu bożniczemu żydów postępowych 
na Podbrzeziu w Krakowie dom modlitwy utrzy- 
mującemu 500 rsr, dla stow. pań przy tejże bo- 
żnicy biednemi się zajmujących 300 rsr., dla szpi- 
tala Izraelitów w Krakowie 300 rsr., dla stowarz. 
kobiet sierotami się zajmującego 300 rsr., dla stow. 
biedne sieroty utrzymującego 300 rsr., dla stow. 
którego celem odziewanie biednych 300 rsr., dla 
stow. choremi się opiekującego 300 rsr., dla stow. 
dobroczynności w Krakowie 300 rsr., dla arcy- 
bractwa miłosierdzia i banku pobożnego w Kra- 
kowie 300 rsr., ochronkom krakowskim do równego 
podziału 400 rsr., funduszowi Rudolfa w Krakowie 
pod zarządem rady miasta zostającemu na po- 
życzki dla biednych. rękodzielników 300 rsr., na 
kapitał żelazny 1400 rsr., z którego procent użyty 
być ma na utrzymanie w szkołach krakowskich 
jednego ucznia sieroty z rodziców Krakowian bez 
różnicy wyznania, który pilnością swoją w nau- 
kach i prowadzeniem moralnóm na to zasłuży, 
przedewszystkićm uwzględnione być winny sieroty 
bez wszelkich zasobów będące i w wieku, w którym 
same na siebie zarabiać nie są zdolne; dla tego 
stanowi, że starsi nad lat 18 takowego pobierać 
nie mogą; udzielanie tego stypendjum pozosta- 
wia Szymonowi Samelsonowi a po nim temu 
kogo on wyznaczy. 


centów zatćm od tego kapitału rzeczone GRAB ć 
szenie rokrocznie w dzień testatorki Śmierci wypo- 
saży biedną sierotę wyznania mojżeszowego mo- 
ralnego prowadzenia sie z Krakowa rodem. Na 
biednych zapisuje 1000 rsr., z kwoty tćj 600 rsr. 
ma być rozdane pomiędzy body ch wstydzących 
się żebrać bez różnicy wyznania, a 400 rar. roz- 
dane być mają w dzień pogrzebu. 

Grad nadzwyczajnćj wielkości. — W gub. 
permskićj we wsi Juszbrowskićj, 8 lipca miała 
miejsce burza połączona z gradem nadzwyczajnćj 
wielkości; z początku grad zaczął padać wielkości 
orzecha isa potém coraz grubszy, a na- 
reszcie posypały się dość gęsto bryły lodu nie- 
foremnego ksziałtu, ważące około 3-ch funtów. 
Niektórzy włościanie znajdowali, jak powiadają, 
kawałki lodu wielkości czapki, ważące przeto 
około 5 funtów, Grad ten, pomimo ciepła i obfi- 
tości wody nie stopniał do samego rana. 

Mieczysław Dołęga Szczepański poseł, zo- 
stał c, k. szambelanem, 

Dyrektor kolei Karola-Ludwika p. Ursprung 
otrzymał od cesarza krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa, 

Zgromadzeniu panien Dominikanek w Kra- 
kowie (na Gródku) udzielił Cesarz z własnój szka- 
tuły zasiłek 500 złr. na naprawę kościoła i bu- 
dynków klasztornych. 

Na wcezorajszćm posiedzeniu straży ogniowćj 
ochotniczćj, na wniosek p. Eminowicza i audytora 
zapadła następna uchwała: „Straż ogniowa ocho- 
tnicza m. Krakowa wita z radością nowo zawiąza- 
ne tow. gimnastyczno-strźeleckie „Orzeł biały“ 
wyraża nadzieję, że oba stowarzyszenia PNA 
razie wzajemnie wspierać się będą.“ Tyt spo- 
sobem, mamy nadzieję, zapewnione jest dobre 
porozumienie między oboma towarzystwami, które 
ani sobie szkodzić ani rozdrabniać swoich sił nie 
będą. 


szerokićj spódnicy, w któróm te północne 
córki Ewy naiwnie się o pierwszeństwo 
| współubiegają. 

Zaraz opodal starożytna parafja czyli 
okolica historycznój Mory odznacza się 
strojem zupełnie odrębnym. Ubiór cały 
sukienny biały; biała bardzo szeroka i 
fałdzista sukmana, reszta ubioru tego sa- 
mego koloru, białe pończochy z niebie- 
skiemi piętami, kapelusz popielaty. 

Kobiety ubrane najczęścićj w sukienne 
popielate spódnice wstążką obszyte, i w 
białe, bez żadnego wcięcia, dosyć długie 
i obwisłe kaftany; fartuchy noszą koloro- 
we, pończochy białe wyszywane czerwono. 
Dziewki do tego ubrania dodają szerokie 
kryzy z koronek własnój roboty, oraz 
wiele różnobarwnych wstążeczek, - pacior- 
ków i srebrnych medali. 

Trzeci dział czyli parafja Ralvik zdaje 
się mieć najwięcćj charakterystyki staro- 
żytnój w ubraniu swóm narodowóm. Su- 
kmana męzka czarna, od święta niebieska, 
opasana szerokim pasem bogato wyszy- 
wanym, 
szerokie i oryginalnie fałdzisto opadające. 
Kobiety przeważnie używają białego i nie- 
bieskiego koloru; pończochy czerwone Z 
białemi napiętkami, równie jak u mężczyzn 
szeroko pofałdowane. Czapeczki noszą ory- 
ginalne, trochę do kapek księżych podo- 
bne, obcisłe i śpiczaste; gorsety wstążka- 
mi ubrane u mężatek czerwone, u dzie- 
wek czarne przeważnie albo niebieskie. 

To są mnićj więcój główne a najwybi- 
tniejsze tutejszych strojów kontury, te 
rozpadają się jeszcze ną nieskończone od- 


pończochy. zazwyczaj niebieskie | 


nym. Cyfry takićj nie pamiętają roczniki tćj 
szkoły, a faktem jest że od czasu zaprowadzenia 
języka polskiego jako wykładowego, liczba dzieci 
się podwoiła. Wkrótce wykażemy ten fakt na 
podstawie udzielonych nam danych urzędowych. 

F Józef Trnka, towarzysz sztuki drukarskićj, 
rodem z Czech, przeżywszy lat 34 zmarł po dłu- 
gićj chorobie w Pradze dnia 27 sierpnia. Od 
1856 — 67 r. pracował w Krakowie, gdzie prawo- 
Ścią charakteru zjednał sobie miłość kolegów, 
szacunek u pryncypałów. 

Ogłoszenie licytacji. — Komenda 2-go bata- 
ljonu pułku inżynierów „Kaiser Franz Josef nr, 1* 
sprzedaje na licytacji, w piątek 9 września o go- 
dzinie 9 z rana w magazynach nad Wisłą, różnego 
gatunku zużywane szczątkowe części żelazne i 
drewniane z wozów wojskowych; również jak i 
miedziane narzędzia do łamania kamienia. Na- 
bywca wymienionych przedmiotów jest obowiązany 
zaraz po ich nabyciu oddalić z miejsca sprzedaży. 

Komenda c. k, 2-go bataljonu inżynierów. 

Morderstwo. — Dnia 21 z. m ordowano 
koło Kudryniec w pow. borszczo ekonoma 
z Paniowiec Ant. Załanowskiego, który powracał 
do domu z miasta. Śledztwo sądowe rozpoczęte. 


Panna Ludwika Sobolewska rodem War- 
szawianka, angażowana do opery włoskićj w Kairze. 
w czasie chwilowego swego pobytu w Wiedniu 
w tych czasach przesłała z tego miasta dla war- 
szawskiego muzeum archeologicznego znaczny 
zbiór osobliwości, który zebrała z wielką troskli- 
wością i zamiłowaniem w czasie swojego pobytu 
w Kairze. Zbiór ten prawdziwie bogaty z powodu 
rządkości zawartych w nim przedmiotów, składa 
się z 74-ch mniejszych i większych figur staroży- 


tnych, z sześciu karabeli, trzech kolji z mumji i ' 


89 sztuk starćj monety. W liście dołączonym do 
téj przesyłki panna Sobolewska zapewnia, że i 
nadal, korzystając z pobytu w Afryce, starać cię 
będzie o pomnożenie zbiorów osobliwości dla war- 
Bzawskiego muzeum archeologicznego. 


Długi wiek.— W okolicach Częstochowy w o- 
sadzie Mstów, mieszka dwóch przeszło stuletnich 
starców, jeden Trąbski ma lat 114, drugi Lecho- 
wicz przeżył lat 104. Obadwaj znajdują się w po- 
żądanćm zdrowiu. — Niedawno zaś zmarła w Mo- 
skwie niejaka p. Reszetników, licząc lat 122. 

Ludność Nancy daje dowody większćj odwagi 
i patrjotyzmu niż jéj zwierzchnicy, mer i prefekt. 
Cafe Stanislas było teatrem wielkićj manifestacji 
anti-pruskićj, Niemcy zaczęli śpiewać Wacht am 
Rhein; Francuzi odpowiedzieli na to Marsyljanką 
i zagłuszyli śpiew niemiecki. Dały się nawet sły. 
széć krzyki: d bas les Prussiens! Niemcy dobyli 
szabel i od śpiewów przeszłoby do ciosów, gdyby 
interwencja kilku urzędników francuzkich i kilku 
bawarskich oficerów nie powstrzymała rozlewu 
krwi. 

Tegoż wieczora komendant placu ogłosił prawo 
wojenne, i zabronił wszelkich zgromadzeń więc) 
nad trzy osoby. 

Przepowiednia Nostradamusa o 2 wrze- 
śniu.—Możemy zaręczyć czytelnikom, że jeszcze 
przed kapitulacją pod Sedan i. oddaniu się Na- 
poleona w rece pruskie, kiedy jeszcze nikt nie 
przeczuwał tych wypadków, w dziennikach nie: 
mieckich czytaliśmy przepowiednię Nostradamusa, 
która juź SERA od kilku lat mąciła spokój 

>wiednia ta 


ix-hui ans; moins n Guart. ) 
Ainsi dit da ZE plisdira 


„Dix-huitans moins un quart,—et pas 
un jour plusl* 

Vive Nostradamus! Vive son Répertoire! 

Vive Nostradamus! le Grand Nostradamus! 

Przeto lat 18 bez kwartału miało trwać podług 


„przepowiedni Nostradamusa drugie cesarstwo fran- 


cuzkie, a ponieważ Napoleon 2 grudnia 1852 r. 
ogłosił się cesarzem, więc upadku swego tronu 
spodziewał się 2 września 1870 r. Jak dziś rzeczy 
stoją przepowiednia się. spełniła do joty — nie 
chybiła „ani o jeden dzień*—2 września Napoleon 
został jeńcem króla Wilhelma, a w Paryżu jak 
właśnie depesze donoszą, ogłoszono Rzeczpo- 
spolitą, i; 

xfa Znakomity francuzki filozof i publicysta 
Ernest Bertot umieścił w Journal des Débats ar- 
tykuł, w którym twierdzi że obecna-wojna bę- 
dzie jedną z ostatnich wojen w Eurepie. 
„Niepodobna, pisze ten publicysta, by ucywilizo: 
wane narody z radognóm sercem rozpoczęły znowu 
taką wojnę. Łatwóm było prowadzenie wojny, 
gdy jedna część narodu robiła z wojny interes. 
Utrzymywano na koszt państwa kilkaset tysięcy 
ladzi uzbrojonych, których zadaniem było, bić za 
i | cokolwiek bądź. Kazano im zjednać dla nas sła- 
wę, zawsze byli gotowi, a podczas gdy oni wy- 
pełniali swój obowiązek, każdy mógł zająć się 
swemi sprawami, Handel, przemysł, literatura, 
nauki, sztuki, jednóm słowem całe życie publiczne 
nie doznawało żadnych przeszkód. Tak było jesz- 
cze podczas wyprawy krymskićj, włoskićj i me- 


miany, gdzie krój, kolor, wstążeczka lub 
jakiebądź odznaczenie parafjalne o 
alboli czysto lokalne piętno oznaczają, a 
cała ta mięszanina koloru i stroju tak 
oryginalna i fantastyczna w tym cudnym 
kraju poetycznego dodaje uroku i har- 
monijnie składa się z całą naturą, z zwy- 
czajami i charakterem tych historycznych 
górali, którzy są chlubą i ozdobą narodu. 
Wiemy to zdawien dawna, że Dalekarlja 
(Dalarne) zapisała świetnemi czynami 
bohaterskiemi dzieje swoje w narodzie, że 
słynęła i słynie żywym przykładem rze- 
czywistćj miłości ojczyzny, że umie ko- 
chać swój kraj rodzinny, to jest, że umie 
żyć w nim poczciwie i umierać z bohater- 
stwem za niego. Święte to uczucie przy- 
wiązania i czci dla kraju, uczucie godno- 
ści i dumy narodowéj, więcój niż gdzie- 
kolwiek w Szwecji, więcój niż gdziekol- 
wiek na świecie, są cechą charakteru lu- 
dowego, charakteru, który po wszystkie 
czasy i wieki jednakowóm tętnem odzywa 
się w sercu ludu, co zbawił ongi wielką 
ojczyznę swoją, a dziś i zawsze pierwszym 
być w jéj obronie gotowy! 

Proste, szorstkie a szczere to serce u 
tych górali, proste a poczciwe zasady, 
przywiązanie bez granic do ziemi i harda 
duma rodowa. Ale skarbnicą tych cech 
wybitnych narodu, wiątynią. tego nzu- 
cia, przyczyną heroizmu, to t ty1kO nastrój 
serca i duszy, który znamionuje człowie- 
ka na każdym kroku żywota. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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ksykańskićj. Dziś nie jest już tak, dziś nie bije 
się już tylko pewna ilość żołnierzy, dziś bije się 
świat cały. Dziś nie mordują się nawzajem armje 
lecz narody. Na tym punkcie wcjna przestaje być 
świetną zabawką, elegancką rozrywką, pewnym 
rodzajem fantazji i zbytku, który można sobie 
pozwolić od czasu do czasu dla zaspokojenia wy- 
obraźni. Wojna jest dzisiaj przesileniem narodu, 
jest straszliwóm przesileniem, w którym jego ge- 
njusz, jego duch, bogactwo, krew, wszystkie jego 
siły walczą o śmierć lub życie. Tego już późnićj 
nikt z przyjemnością nie zrobi. Ci, którzy walczą, 
nie będą tych słów czytali, mają bowiem oni lep:ze 
zadanie, niżeli my, którzy zajmnjemy się refle- 
ksjami o wojnie. Oni poświęcają się, ale my, 
którzy staraliśmy zapobiedz tćj wojnie, którzy 
tylko wyczekiwać możemy wypadków, na które 
wpłynąć nie możemy, spodziewamy się, że ofiary 
te niebawem "zostaną spłacone i że nasze dzieci 
nie będą znosić tych cierpień, któreśmy znieść 
musieli. 

Rozbójnik Fuoco, który od lat 10 był po- 
strachem neapolitańskich prowincji został wrąz z 
dwoma iunymi rozbójnikami zabity we śnie przez 
swoich jeńców. Dwom z nich kazał przed paru 
tygodniami. jbciąć uszy i posłać je ich krewnym 
na znak, razie nie przysłania na czas żą- 
danego okupu, jeszcze gorsze skutki dla jeńców 
nastąpić mogą. W życiu swojóm popełnił on ni 
mnićj ni więcój tylko 160 morderstw. 


HOTEL SASKI przyjechał: Włodzimierz Milo- 
wicz ob. z Wiednia, Konstanty Pomezański obw, 
zo Lwowa, Jan hrabia Stadnicki właściciel dóbr 
d. Galicji, Władysław Gzowski obw. z Królestwa, 
Stanisław Jordan ob. a Galicji, Kazimierz Chryst- 
kowski ob, z Królestwa, Juljan Horain ob. z Lit- 
wy, dóżef Kuhn ob, z Galicji, Hr. Platter obw. z 
Królestwa, Antoni Wrotnowski w. d. z Podola, 
a Józef Grodziecki w. d. z Królestwa, Ignacy Su- 

chorzewski w. d. ż Mielca, Tadeusz ks. Lubomir- 
ski wł. d. z Warszawy, Fr. Jordan w. d. z Kró- 
lestwa, J. Skrzyński obw, z Galicji, Hiląry Tretter 


ob. ze Lwowa, Klementyna Gostkowska wł. dóbr f 


z Częstochowy, Józef Wieczorkowski z żoną u- 
rzędnik z Warszawy, Jan hr, Tarnowski wł, d 
z Dzikowa, HF, Mieszkowski w. d, z Hebdowa, To- 
masz Surzycki dr. med. z Lublina. 


HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Jan Ple- 
szowski w. d. z Galicji, A, Ziemięcki ob. z Kon- 
gresówki, Włodzimierz Konponiów z Warszawy, 
Izydora Zakrzewska w. d. z Kongresówki, Stani- 
sław Orzechowski w. d, z Rossji, Antoni Chmie- 
lowski ksiądz z Kongresówki, Mieczysław Podczaski 
w. d z Galicji, Adolf Fred obw. z Rossji, 


p RUE a = SE: 
Część urzędowa. 

Cesarskie rozporządzenie z 29 sierpnia r. 
1870, w któróm odnośnie do $. 14 ustawy zasad- 
niczćj o reprezentacji państwa z 21 grudnia 1867 
(dz. u. p. nr. 141) oznacza się ostatni termin dla 
wymiany pieniędzy papierowych i srebrnćj mone- 
ty zdawkowćj „na 6 krajcarów monety konwen- 
cyjnej. 

1) Papierowe pieniądze na 10 krajcarów i srebr- 
ga moneta zdawkowa na 6 krajcarów konwencyj- 
nćj monety z datą r. 1848 i 1849 wymieniane być 
mogą w dotychczasowćj swój wartości tylko do 30 
września 1870 włącznie z tym dniem. 

2) Po upływie tego terminu ustaje wszelkie 
zobowiązanie do wymiany monety zdawkowćj, któ- 
ra od go października 1870 staje się nieważną. 

Względem reszty niewymienionćj monety zdaw- 
kowćj zastosowany zostanie 2 artykuł ustawy z 
lgo lipca 1868 (d. u. p. nr. 84.) 

3) Od 1go października 1870 r. srebrna mone- 
ta zdawkowa na 6 krajcarów monety konwencyj- 
nćj z datą r. 1845 i 1649 przyjętą zostanie do 

RE 


lywie tego 
ty zdawkowćj na 6 krajc t ognacze 
ich wartości w notach bankowych wspólnie z 
węgierskićm ministerstwem finansów. 
„ Wartość ta publicznie ogłoszoną zostanie, 
4) Wykonanie tego rozporządzenia poleca się 
ministrowi finansów. 
Schönbrunn, 29 sierpnia 1870. 
Franciszek Józef w. r. 
Potocki m. p., Taffe m. p., Tschabuschnigg m. p., 
Holzgethan m. p., Petrino m. p., Stremayr m. p. 
Obwieszczenie. — Z powodu prac przygoto- 
wawczych do przypadającego na dniu 31 paź- 
dziernika 1870 r. losowania obligacji funduszów 
indemnizącyjnych Galicji wschodnićj i zachodnićj 
tudzież wielkiego księstwa krakowskiego, ustaje 
począwszy od d. 16 września 1870 r. wszelkie 
przepisywanie tych obligacji, któreby przy prze- 
isaniu odmienne dostać musiały numera. 
Po ogłoszeniu wyniku losowania przepisywanie 
obligacji znowu się rozpocznie. 
Co się niniejszóm podaje do powszechnćj wia- 

- domości. 

Z c. k. namiestnictwa jako dyrekcji funduszów 
= indemnizacyjnych. 
Lwów, 26 sierpnia 1870. 

Obwieszczenie ministerstwa finansów z 27go 
sierpnia 1870 względem wymiany pieniędzy pa- 
pierowych i sześciokrajcarowych z datą r. 1848 
i 1849. 

Odnośnie do obwieszczeń ministerstwa finansów 
z bgo września 1869 (dz, u. p. nr. 146) i z 21go 
kwietnia 1670 (dz. u, p. nr. 62) podaje się do wia- 
domości, że wymianą pieniędzy papierowych i sze- 
ściokrajcarówek z datą r. 1448 i 1849 od 1 wrze- 
śnia 1870 zamiast centralnćj kasy państwa, zaj- 

« mie się w praktykowany dotąd sposób c. k. kra- 
jowa kasa główna w Wiedniu.  Holzgethan m. p. 
 IKonkurs na posadę koncypisty lekarskiego 
przy c, K. namiestnictwie galicyjskióm z płacą 
roczną 800 złr. i prawem posunięcia się do wyż- 

szych kategorji płac na 1000 i 1,200 złr. Poda- 
nia do prezydjum namiestnictwa we Lwowie. 
_ Ministerjum spraw wewnętrznych odjęło 

. debit pocztowy w obrębie całćj monarchji austrja- 
ekićj Zmowie, pisemku wychodzącemu w języku 
polskim w Paryżu 
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Wiadomości z teatru wojny. 
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i Dla unaocznienia i lepszego zrozumie- 
nią krwawego dramatu w północnój części 
Francji koło Sedan, który się zakończył 
straszną klęską i kapitulacją armji Mac- 
Mahona, podajemy dzisiaj cały przebieg 
wypadków wojennych począwszy od dnia 
27 sierpnia, o ile dotychczasowe donie- 
siema na to pozwalają. 

Przednie czaty królewicza saskie- 
go przybyły już d. 27 sierpnia do B u- 
sancy (na północ od Grandpré po lewéj 
stronie Meusy). Tu stoczył oddział saskiéj 

; jazdy nazajutrz zwycięzką potyczkę z 6ciu 

szwadronami irancuzkich konnych strzel- 

ców. Dnia 29-go sierpnia królewicz saski 
posuwał się daléj wzdłuż rzeki Aisne; 
dowiedziawszy się jednak o ruchach ar- 

„ mji Mac-M»hona, wstrzymał dalszy po- 


osądz 


chód swój armji w kierunku zachodnim i 
zwrócił się w prawo zmieniając równo- 
cześnie szyk bojowy frontem na północ. 
Tegoż dnia odbyła się drobna utarczka 
koło Voucg, które zajęli pruscy husarzy 
i zwycięzka dla Prusaków potyczka pod 
wioską Nouart. Dnia 30 sierpnia króle- 
wicz saski posuwał się dalój nad Meusę. 
Koło południa uderzyły wojska bawar- 
skie z korpusem jen. Tanna na tylną 
straż Failly'ego, która zajęła Armoises. 
Niebawem wszczęła się walka i przybrała 
wkrótce większe rozmiary, bo Francuzi 
ściągnęli posiłki z Stonnes. Królewicz 
saski Albert rozwinął wśród walki linję 
bojową; na lewóm skrzydle postawił gwar- 
dję, w środku i na prawóm skrzydle sa- 
skie wojska. Liczebnie o wiele słabszy 
nieprzyjaciel stawiał twardy opór, a kiedy 
niemiecka jazda prawe jego skrzydło o- 
krążyła, cofnął się walcząc na Mouzon. 
Taki był przebieg bitwy pod Beaumont, 
poczóm Ścigano pobitą armję Mac-Maho- 
na aż do Mouzon. Francuzi przeszli przez 
Meusę i po prawym jéj brzegu obsadzili 
wzgórza koło Vaux. Straty były znaczne. 
Pomimo to nie dano im ani chwili wy- 
tchnienia. Armja królewicza saskiego prze- 
prawiła się niebawem także na prawy 
brzeg Meusy. 

W następnym dniu tj. d. 31 sierpnia 
zaszła Mac-Mahona z lewego boku, za- 
jęła w tyle poza nim leżące miasto Ca- 
rignan i odparła go do Sedan (3 mile 
od Carignan). Mac-Mahon postanowił się 
bronić w silnóm, poczęści lasem zakrytóm 
stanowisku na pół mili od Sedan. W tym 
celu obsadził pasmo wzgórz zniżające się 
stopniowo ku Meusie. Wojsko niemieckie 
zajęło inne równoległe a nieco wyższe 
pasmo, chcąc powstrzymać armję Mac- 
Mahona w dalszym jéj pochodzie, a po- 
tém ze wszystkich stron otoczyć. To tóż 
armja III posuwała się z południowego 
zachodu przez Vendresse na Sedan (z milę 
odległości), a armja królewicza saskiego 
zdążała w trzech kolumnach za nieprzy- 
jacielem, i tak: jedna szła z Carignan 
przez La Chapelle i Givonne; druga i 
główna kolumna przez Donzy, Bazeilles 
i Valan na Sedan, a trzecia wreszcie z 
lewego skrzydła wzdłuż lewego brzegu 
Meusy przez Remilly-sur-Meuse na Sedan. 

D. 1 września nastąpił szeroko zakre- 
ślony atak na stanowisko Mac-Mahona. 
Jeszcze o przebiegu tćj walki nie ma 
bliższych szczegółów. Francuzi zaczepieni 
z frontu i z boku musieli się cofnąć po 
najzaciętszym oporze do Sedan, gdzie ich 
ze wszech stron otoczono i zmuszono do 
kapitulacji, którą podpisał następca cięż- 
ko rannego Mac-Mahona, Wimpfen. Kilka 
tysięcy Francuzów uszło niewoli, dosta- 
wszy się na terytorjum belgijskie, gdzie 
broń złożyli. Cesarz Napoleon sam się 
oddał w ręce zwycięzcy. 

Co zmusiło w każdym razie jeszcze do- 
syć znaczne siły francuzkie do zdania się 
na łaskę lub niełaskę Prusaków, dlaczego 
Francuzi w walce na przebój nie starali 
się uniknąć tak haniebnój ostateczności 


w otwartóm polu, za którą Napoleon I 


śmiercią karał dowódzcę, a wojsko zdzie- 
siątkowaniem — trudno jeszcze isiaj 
zasem zape 


dt 3 wrze 


nćj prosi wielkiego księcia, a 


warli pokój mający wyłącznie na oku iun- 
teresa Niemiec. 


Miasto ustrojone było w chorągwie w sku- 


tek wzięcia Napoleona. 


Monachjum 3 września. Wiadomość nie- 


urzędowa kursuje, że Metz kapitulował, 


Bruksela 3 września. Donoszą tutaj, że 
królewicz francuzki przybył do Chimay (w 
Belgji) i wstąpił do zamkn księcia Chimay. 
Liczba Francuzów, którzy granice przekro- 
czyli, wynosiła wczoraj 10,000 ludzi, któ- 
rzy wszyscy złożyli broń. Ci zostaną tym- 
czasowo odstawieni do Namur, również z 


niemi 400 artyleryjskich wozów, 1,200 ko: 
ni i dwie armaty. 


Bruksela 3 września. Według tutej- 
szych gazet, wezwano księcia Napoleona 
kategorycznie w końcu sierpnia—aby 
pod utratą stanowiska królewicza i sena- 
tora i pod utratą swojćj dotacji, natych- 


miast wrócił do Francji. 
Wiedeń 3 września. (Dep. pryw.) Urzę- 


dowe wiadomości o wzięciu do niewoli 
Napoleona przykre wywarły wrażenie na 
tutejszych dworskich sferach. Hr. Beust 
konferował przez dwie godziny z cesa- 


rzem, poczóm nastąpiła konferencja mini- 
nistrów. Telegramy kursują nieustannie 
między Wiedniem i Paryżem. Mówią, że 
Metternich otrzymał specjalne instrukcje. 
Mówią w kołach wpływowych, że Metter- 
nich ma opuścić swoje stanowisko, skoro 
tylko rzeczpospolita w Paryżu ogłoszoną 
zostanie. — Pali się tutaj we wszystkich 
głowach. — Andrassy jest tu powołany. 

Monachjum 3 września, w południe. 
(Pryw. dep.) W skutek urzędowój depeszy 
o wzięciu do niewoli Mac-Mahona i Na- 
poleona panuje tu powszechna radość. 
Domy ubrano w chorągwie czarno-złote 
i bawarskie, 

Monachjum 3 września, 10 godz. 35 
min. przed południem. (Pryw. dep.) W sku- 
tek zwycięzkićj bitwy na dniu 30 sierpaia 
stoczonój otrzymał królewicz z trzecią ar- 
mją rozkaz królewski, aby podążył w 
śpiesznych marszach ze swoim wojskiem 
a szczególnie z kawalerją przez Vonziers 
i St. Pré do Le Chanies. 

Wojska nadeszły w samą porę i połą- 
EE się z 12 korpusem armji pod Neu- 
ville. 

Dnia 1 b. m. zaatakowały wojska nie- 
mieckie nieprzyjaciela ponownie na wszy- 
stkich punktach i rzuciły go najzupełniej 
do Sedan. Pod murami twierdzy bronił się 
jeszcze energicznie nieprzyjaciel, ale na- 
próźao — wszelkie usiłowania jego od- 
parto energicznie. 

W. nocy na 1go otoczono twierdzę, król 
osobiście dowodził. Nieprzyjaciel stracił 
z 81 na lgo w nocy 40 armat, 4 orły i 
przeszło 10,000 jeńca; w zabitych i ran- 
nych utracił on podług podań wziętych 


y wpłynął 
na dowódzców związkowych, by z wyłącze- 
niem wszelkiego obcego wdawania się, za- 


KRAJ z wtorku 6 września 1870. 


do niewoli przeszło 12,000 ludzi. R i niewyjaśnionych, że jeszcze o nim 


cięztwo to przyniosło Niemcom ogromne 
korzyści, chociaż w tych dniach stracili 
do 25,000 ludzi. Bliższych szczegółów 
nićma. 

Berlin 3 rześnia. Napoleona przywie- 
ziono jak słuchy niesą do Królewca, gdzie 
chciał jak wiadomo pokój dyktować. Kró- 
lewicz podąża do Paryża, aby tam „spo- 
kój przywrócić”. — Zapowiedziane są wiel- 
kie transporta jenców; pożary pod Metz 
i Strassburgiem ugaszono. 

Berlin 3 września. Depesza kawalera 
hr. Dobrau do ministra Eulenburg. Va- 
rennes 2 września. Wezoraj od 7 rano do 
6 godziny wieczór bitwa pod Sedan. Na- 
polecn z 80,000 Francuzów rzucony do 
twierdzy, zmuszony był poddać się królowi 
na łaszę i niełaskę. Hr. Reille, jen. adju- 
tant cesarza podał królowi list Napoleona 
téj treści: „Ponieważ kula mnie oszczędziła 
nie pozostaje mnie nie więcój, jak złożyć 
u stóp waszćj król. mości moją szpadę*. 

Podbielski. 

Proszę zawiadomić o tém królowę. 

Monachjum 3 września. Komunikacja 
kolei żelaznćj na linji saskićj, Magdeburg- 
Hamburg i Szczecin została znowu przy- 
wróconą. 

Monachjum 3 września 11 godzina 45 
minut przed południem. Depesza. świeża 
„ głównój kwatery z Noyers podaje z 230 


września: Cała armja francuzka wraz z zà% 


łogą w Sedan poddała się na łaskę i nie: 
łaskę. Jenerał Mac-Mahon jest ciężko ran- 
ny, jenerał Wimpfen podpisał kapitulację. 
Napoleon, któremu odcięto drogę do Me- 
zieres pod Volleur, sam się oddał królowi. 
O godzinie 4 pepołudniu mówił król z ce- 
sarzem, który pozdrowił ze łzami w oczach 
króla. Król był bardzo wzruszony i podał 
po przyjacielsku rękę Napoleonowi, obaj 
mówili ze sobą przeszło ćwierć godziny. 
Cesarz udaje się przez Nancy do Baden- 
Baden, gdzie zapewne tymczasowo bawić 
będzie. Jeńców (w liczbie kilku tysięcy) 
eskortuje przez granicę landwera. 

Przeszło 100 armat, 20 baterji, wiele 
chorągwi, wszystkie bagaże znajdują się 
w ręku Niemców. Komendant armji kazał 
oddać francuzkim oficerom zdobyte bagaże. 

Niemcy ponieśli w ostatnich potyczkach 
wielkie straty, które jednak równoważy 
wielkie zwycięztwo. 

Bazyleja 3 września 11 godzina popo- 
łudniu. Według depesz najświeższych — 
miała być zaprowadzoną rzeczpospolita w 
Paryżu. Klęskę Mac-Mahona i jego wzięcie 
do niewoli uważano jako zdradę ze strony 
Mac-Mahona. Wszyscy wzywają do broni. 
Gdzie się znajduje Napoleon po wzięciu do 
niewoli, niewiadomo. Królewicz ruszył w 
marsz ze swoją armją i zajął podobno 
Reims. Liczne familje francuzkie opusz- 
czają Francją i udają się do Szwajcarji, 

„Florencja 3 września. Komitet deputo- 
wanych lewicy, usiłuje uwolnić Mazziniego 
za pomocą Meetingów prowincjonalnych. 
Armja obserwacyjna ma być złożoną z 
400,000 (??) ludzi. Oczekują deputacji 
wysoko położonych Rzymian, którzy przy- 
spieszyć chcą rozstrzygnięcie kwestji rzym- 
skićj. 

Stuttgart 2 września g. 5 po południu. 


{Wiadomości z pola bitwy z dni 30 i 31 
głoszą zgodnie, że armja francuzka po 
trzechdniowćj walce, która d. 30 sierpnia 
go | rano się rozpoczęła trzy milo od Sedan, 
©j-|na drodze na północ od Beaumont, je- 
-|szcze tego samego dnia poza Sedan wy- 
partą została. Armja niemiecka zajęła 


pole bitwy. Dnia 31 stoczono małe po- 


tyczki przez niewielkie oddziały, gdy się 


wojska niemieckie na lewo zwróciły. 
Dnia 31 nie można było przejść rzeki 


skrzydło trzymały się aż do nocy. 
swoje stanowisko; 


dlatego 


korpusie. 


Bruksela 3 września. Liczba Francu- 
zów wziętych do niewoli wynosi blizko 
80,000 ludzi. Bitwa rozpoczęła się przed- 
wczoraj o g.4 rano pod murami Sedanu, 
ustała około 2, a rozpoczęła się nanowo 
o 3; o 5 po południu skończyła się. — 
Mac-Mahon został odparty do Sedan, któ- 
re otoczone zostało 250,000 wojsk nie- 


przybył 


mieckich. O godzinie 6 wieczorem 
oficer sztabowy jako parlamentarz, potóm 
jen. adjutant Reille w celu traktowania o 


poddania się na łaskę i niełaskę. Wtóm 
wykrzyknęli żołnierze: „Cesarz tam jest!“ 


Równocześnie nadszedł własnoręczny list 


cecarski, w którym Napoleon powiada, iż 


ponieważ mu się nie udało zginąć, składa 


swoją szpadę u stóp króla. W kwadrans 
potóm grały niemieckie muzyki wojskowe; 
niesłychany entuzjazm panował w wojsku 
niemieckićm. Cesarz w towarzystwie kilku 
jenerałów przybył wczoraj do głównej 
kwatery niemieckićj. 

Bruisela 3 września. Liczba Francu- 
zów, którzy przekroczyli granicę, jeszcze 
wzrosła. Przybyło wielu rannych Francu- 
zów. Ci, równie jak ranni niemieccy, któ- 
rzy przeszli granicę, zostali przyjęci do 
szpitala wojskowego. 

Tryest 3 września. (Ateny 27 sierpn.) 
Rząd angielski żąda dla wdowy po zabi- 
tym lordzie 10,000 fntszt. Za inne mor- 
derstwa żądają moralnego zadosyć uczy- 
nienia. 

Ministerstwo niezdecydowane, a skarb 
prózny. Były minister Smolenz zamiano- 
wany został komendantem żandarmerji. 


Kreuz-Zeitung podaje następujący opis 
krytycznego położenia i porażki 
Mac-Mahona pod Beaumont: 

„Metz zdaje się odgrywać nad granicą 
belgijską drugie miejsce, z tą jedynie ró- 
żnicą, że Bazaine niedobrowolnie i dopie- 
ro po rozpaczliwym oporze zamknięty zo- 
stał, podczas kiedy Mac-Mahon powiedzieć 
można, dobrowolnie wszedł w łapkę, zmu- 
szając nag poprostu, byśmy go do nićj 
wpędzili. 

Pochód księcia Magenty do rogu fortec 
nad Meuzą, przedstawią tyle stron niepo- 


na żadnóm miejscu, gdyż Francuzi wszę- 
dzie ją zajęli; aż dopiero około południa 
zdołali Niemcy zająć silne stanowisko. — 
Francuzi rzucili się z całą gwałtownością 
na prawe skrzydło Niemców; po czterech 
godzinach zmuszone były wojska niemie- 
cxie opuścić z wielkiemi stratami zdobyte 
pozycje na tym punkcie. Centrum i lewe 


Dnia 1 września rekognoskowano i spo- 
strzeżono, że armja francuzka opuściła 
ścigano ją 
przez silne oddziały niemieckićj kawa- 
lerji. Straty są wielkie, szczególnie w 19 


kapitulację. Niemcy żądali od Francuzów 


całkowitego sądu wydać nie można. Czy 
Mac-Mahon nie wiedział rzeczywiście, że 
Bazaine ściśle jest zamknięty'i że mieliśmy 
siłę do trzymania go w zamknięciu i ró- 
wnocześnie do stawienia czoła nowemu 
niepi zyjacielowi z północy przybywającemu? 

Nie wiadomo, co powiedzieć o podobóm 
prowadzeniu wojska, które nietylko ludność 
w błąd wprowadza, lecz nadto samo na- 
umyślnie się zaślepia pomimo oczywistych 
taktów, Prawie trzeba to przyjąć; gdyż Ba- 
zaine czekał oczywiście na Mac-Mahona. 
Dopiero wtedy usiłował on zaniepokoić 
wojska zamykające go, kiedy czas wycze- 
kiwania za długim mu się wydawał i szań- 
ce oblegających za silne się stały. — Lecz 
bądź jak bądź — któż tak publicznie ob- 
wołaje plan ratunku, że się staje urzędo- 
wóm słowem pociechy dla wszystkich za- 
kłopotanych Francuzów, którzy chcą być 
oszukiwanymi, dopóki się tylko da? Czy 
téż spodziewano się, że niemieccy wodzo- 
wie właśnie dla tego nie uwierzą w to i 
udzielą milcząco księciu Magenty wraz z 
cesarzem Napoleonem i jego armią wolną 
kartę przejazdu koleją żelazną aż do pól 
bitw pod Metz tak ciężką pracą zdobytych? 
Tak, Świadectwu dzienników paryskich mo- 
żeby nie dano wiary, lecz armia nasza ma 
sama otwarte oczy i daleko sięgające czu- 
cie, nasi jeźdźcy musieli przecież wkrótce 
dać znać, dokąd Mac-Mahon rzeczywiście 
się udał. 3 

Krótko mówiąc, przy tym francuzkim 
figlu — pominąwszy całkiem możebne mo- 
tywa polityczne — tyle jeszcze jest ciem- 
nych punktów, że z wydaniem stanowcze- 
go sądu, trzeba chwilę jeszcze zaczekać; 
lecz wogóle chodzić tylko będzie o alter- 
batywę: zaślepienie i głupota — lub ge- 
nialna idea, a alternatywa podobna w ta- 
kim razie zwykła być i to słusznie sądzo- 
ną podług rezultatu. — Kto idzie drogami 
niezwykłemi i przedsiębierze niespodziewa- 
ne, na pozór położeniem rzeczy wyjaśnić 
się nie dające postanowienia, ten powinien 
albo fastem udowodnić, że pojął genialnie 
głębokie, dla innych ludzkich ócz zakryte 
prawo i poszedł za nićm; powinien, że tak 
powiemy, powołanie swoje otwierania no- 
wych kolei duchowych udowodnić, lub mu- 
si zezwolić, iż go na równi z głupcem u- 
ważać będą. | 

A gruntownie się nie udał niespodzie- 
wany pochód. Drugie Metz, lecz w gorszóm 
dla Francuzów wydaniu, taki jest mnićj 
więcćj jego rezultat wojskowy. Bazaine sie- 
dzi z jedną częścią francuzkiéj „„armji 
nadreńskićj** w Metz nad Mozelą, a Mac 
Mahon, tymczasowo jeszcze nie zamknięty, 
w Sedan nad Meuzą, mając przed sobą 
zwycięzkiego nieprzyjaciela, za sobą gra- 
nicę belgijską. 

Radosne wiadomości o zwycięztwach 0- 
statnich dni przemawiają same za sobą, 
nie potrzebujemy do nich nie więcój do- 
dać, jak kilka objaśnień do zorientowania się. 

Daty wypadków potrzebują jeszcze do- 
kładniejszego sprawdzenia, Z Jndćpendąnce 
belge pokazuje się, że zwycięzkie spotkanie 
pod Beaumont zaszło we wtorek, dnia 30 
sierpnia; w skutek tego ujrzał się Mac 
Mahon pod Mouzon przepartym za Meuzę 
(na wzgórzach pomiędzy Mouzon a Cari- 
gnan, pomiędzy Maas a Chiers.) We środę, 
dnia 31 sierpnia, nasi ponowili natarcie a 
„Mac Mahou cofnął się z kąta pomiędzy 
Meuzą i Chiers, rzeki do niéj pod Remilly 
wpadającćj, przez ostatnią do Sedan, tak 
że obecnie stoi na wązkim przesmyku gra- 
nicznym, który zawarty jest pomiędzy 
Chiers a Meuzą, a którego linię oznaczają 
twierdze Longwy, Montmódy, Sedan, Mé- 
zićres, Givet. Lecz całego przesmyku gra- 
nicznego nie posiada książę Magenty w swój 
mocy; Carignan obsadzone jest przez woj- 
ska niemieckie, a zatóm komunikacja po- 
między Montmódy a Sedan jest przerwaną. 
Jeżeli Mac Mahon nie będzie mógł już się 
cofnąć przez Meuzę ku zachodowi, ażeby 
może nad francuzko północną granicą ma- 
nowcami dostać się do Paryża, naten- 
czas pozostaje mu tylko wybór, bronić się 
w Sedan i Mózieres, lub, jeżeli nie prze- 
kroczy rychlćj granicy belgijskićj, wciśnięty 
zostanie w koniuszek, który się w dół 
Meuzy ku północy w Belgję wciska i twier- 
dzą Givet kończy. Korpus belgijski jest 
przygotowany do zasłonięcia neutralnego 
terytorjum Belgji, t. j. do rozbrojenia prze- 
kraczających oddziałów wojska francuzkiego. 

Pod Beaumont dnia 30 sierpnia walczył 
pruski korpus 4 /prowincja saska), królew- 
skie saskie wojska i 1 korpus bawarski 
(baron Tann), który widocznie przerzucono 
z armji południowćj celem wzmocnienia IV 
armji (książę następca tronu saskiego) na 
lewem skrzydle. Kto nazajutrz z naszych 
walczył, nie wiadomo jeszcze. Zndćpendan- 
ce beige powiada „„pruskie wojska;** to 
jednakże niczego nie dowodzi, ponieważ za- 
graniczne dzienniki używają tego wyraże- 
nia tam nawet, gdzie jest ścisle dokładnóm. 
Może, że i Steinmetz wkroczył z I armją 
od południowego wschodu w kąt pomiędzy 
Meuzę a Chiers i Francuzów przez Chiers 
odparł; zbywa jednakowoż na wszelkich da- 
nych, ażeby to czóm więcój niż przy pusz- 
czeniem nazwać. 

Beaumont leży około 3 godziny drogi 
na północny zachód od Stenay; Mouzon 
nad Meuzą szukać należy o dwie mile na 
północny zachód od Stenay a od Beaumont 


bardzićj na północ położony wąwoz Arden- 
nów, Chêne Populeux, do Aisne, do Atigny 
i Rethel. Plac zatém bitwy znajduje się w 
południowo-wschodnim kącie trójkąta Ste- 
nay .Rethel-Mózićres, którego podstawą po- 
łudniową jest wzmiankowany właśnie trakt 
pocztowy przez Ardenny, a bokami kolej 
żelazna Rethel-Mózieres i Maas...“ 
ke e PIZOZWBÓ EDGE ETEN 


Wiadomości telegraficzne. 


Praga 2 września. Na dzisiejszóm po- 
siedzeniu komisji adresowćj feudały i Czesi 
starali się postawić punkta wspólne w żą- 
daniach Niemców a swoich. — Wszyscy 
mówcy opozycji prawno-politycznój nace- 
chowali wybitnie stanowisko swe. Hasner 
nącechował stanowisko wiernokonstytucyj- 
nych. Mówcy niemieccy ganili zachowanie 
się większości czeskićój na wczorajszóm 
posiedzeniu sejmu (to jest odroczenie po- 
siedzeń aż do sprawozdania komisji adre- 
sowćj. Przyp. Red.) Komisja adresowa 
wybrała podkomisją złożoną z samych 


wprost ku północy milę: Z Stenay na Beau- 
mont idzie droga od Meuzy przez n 


członków opozycji prawnopolitycznój. Rie- 
ger i Clam-Martinic mają zredagować a- 
dres. W adresie ma być oświadczonóm, 
że sejm gotów wybrać delegatów do re- 
prezentacji całój monarchji, to 
jest do delegacji wspólnych (podobnie jak 
to w sejmie lwowskim wniósł p. Borkow- 
ski. Przyp. Red) Najbliższe posiedzenie 
komisji we wtorek. B= 

« Czesi ciągle się jeszcze obawiają, że 
feudalni nie położą należytego nacisku 
na stanowisko deklaracyjne, na którćm 
Czesi. stoją. 

Praga 3 września. Namiestnik Mens- 
dorff otrzymał polecenie w drodze telegra- 
ficznój, by się z dr. Herbstem, Hasnerem 
i Schmeykalem co do rozwiązania sejmu 
czeskiego i rozpisania berpośrednich wy- 
borów porozumiał. 

Praga 3 września. Według urzędowe- 
go „Dziennika wieczornego* wstrzymano 
(? H.) dalsze zakupy koni pociągowych, 
natomiast zakupno koni wierzchowych 
trwa dalej. w 

Zadar 3 września. Dzisiaj uchwalił zde- 
kompletowany sejm adres, żądają cy 
przyłączenia do Kroacji, ganiący 
ustawy międzynarodowe i usuwa- 
jący mowę włoską z wydziału kra- 
jowego. Kilku posłów głesowało przeciw 
wysłaniu do rady państwa, jednak tym- 
czasowo zgodzono się na wysłanie. Wy- 
brani zostali: Antonietti, Ljubissa, ksiądz 
Danilo, Voinovich i Budmani. Potem odro- 
czono sesję sejmową. Usposobienie w ca- 
łym kraju stłumione i zaniepokojone. 

Przegląd polityczny. 
Wiedeń 4 września. 

B. W kołach dyplomatycznych tutej- 
szych ogromny ruch, ale nie pewnego nie 
można się jeszcze dowiedzieć, w jakim kie- 
runku nastąpi działanie, ale to pewna, że 
wszystko jest gorączkowo poruszone. Liga 
neutralnych ma na każdy wypadek nie 
dozwolić na uszczuplenie Francji, jakkol- 
wiek z drugićj strony zapewniają, że liga 
jest na tak luźnych zawartą podstawach, 
że chyba trzeba ją ad koc nanowo za- 
wiązać, aby jakikolwiek wpływ wywrzeć 
na bieg wypadków. W każdym razie już 
dziś usiłowań pośrednictwa nie zabraknie 
i wtćj chwili miały odejść odnośne pro- 
pozycje do. Berlina. j 

Cesarz Napoleon miał na zapytanie, 
czyby chciał wejść w rokowania względem 
pokoju odpowiedzieć, że w téj chwili jest 
tylko osobą prywatną, że zatém żadnych 
układów robić nie może. 

Ks. Metternich ma być odwołany z Pa- 
ryża dla swój nieudolności (może zapóźno). 

Najnowsze wiadomości, które mnie W 
téj chwili dochodzą, mówią o złożeniu 
z tronu cesarza Napoleona i ogłoszeniu 
rzeczypospolitćj z rządem tymczasowym. 
Wiadomość ta jest bardzo prawdopodo- 
bną, oby tylko przy téj sposobności nie 
przyszło do zaburzeń, z których nieprzy- 
jaciel skorzystałby napewno. 3 

„Sejm czeski będzie natychmiast, rozwią- 
zany, jeźli historyczna szlachta nie. ze- 
chce. przedsięwziąć wyborów do rady pań- 
stwa. 

Zresztą panuje tu ogromny chaos i wy- 
czekiwanie z dnia na dzień wypadków, 
które pędzą lotem błyskawicy, nie tak 
jak nasza ślimacza maszyna państwowa. 


Wewnętrzne sprawy austrjackie bledną, 
schodzą na drugi plan przed wypadkami 
we Francji. Nie można jednak zapoznać 
nieszczęsnćj ważności jaką wobec tych wiel- 
kich wypadków europejskich ma niepora- 
dność i bezczynność gabinetu wiedeńskiego, 
która nie mogąc zapanować nad sytuacją 
wewnętrzną wiecznie o dra cz a wszystkie 
sprawy zamiast je załatwiać. Najświeższym 
objawem tćj niedołężnćj polityki jest zno- 
wu odroczenie rady państwa na dzień 15 
września. Czy do tego czasu rzeczy się zmie- 
nią? czy do tego czasu zbierze się kom- 
plet rady państwa? zobaczymy. Niepora- 
dności i bezczynności wewnątrz odpowiada 
na ciągłe macanie po ciemku w polityce ze- 
wnętrznćj. Na początku wojny Austrja by- 
ła aliantką Francji; kiedy szala zwycięztw 
zaczęła się przechylać na stronę Prus, p. 
Beust z p. Potockim zaczęli umizgać się 
do Rossji — dziś donoszą nam z Wiednia, 
że zaczynają tam myśleć o zbliżeniu się 
do Prus. Jakiż będzie rezultat takićj po- 
lityki ? i 

Wobec ostatnich tak ogromnój donio- 
słości wypadków na polu walki, nie dziw 
że gorączkowe zamieszanie opanowało za- 
równo gabinety, opinję publiczną, dzien- 
nikarstwo. W pierwszćj chwili trudno się 
było nawet zorjentować. „Czy na tém ko- 
niec? czy wojny już nie będzie?* to były 
pierwsze pytania, które po nadejściu pru- 
skich telegramów z teatru wojny każdy 
sobie zadawał. I nie dziw, że na samą 
myśl, że oddanie się Napoleona w ręce 
Prus mogłoby być zakończeniem wojny, 
rozpaczano. Szczęściem, nazajutrz po zwy- 
cięzkich biuletynach pruskich nadeszła 
„proklamacja* rady ministrów w Paryżu, 
którą wczoraj w dodatku ogłosiliśmy i 
która nie pozwala wątpić, że ani zwy- 
cięztwa pruskie, ani niewola Napoleona 
nie kończą jeszcze wojny. „Wasz patrjo- 
tyzm i energja uratują Francję* — woła 
rada ministrów do narodu francuzkiego. 
Podzielamy w zupełności tę nadzieję. Wie- 
rzymy zupełnie słowom Palikaa, że „rząd 
wjtęży całą energję i nie prędzój spo- 
cznie, aż rasa pruska wypędzoną zostanie 
z terytorjum francuzkiego.* 

Z innćj strony również nadchodzące wia- 
domości każą nam wnosić, że nie na tóm 
koniec jeszcze! Mocarstwa neutralne 
teraz dopiero na dobre się zbro- 
ją. Stoimy w przededniu wypadków wiel- 
kićj dla całój Europy doniosłości. One- 
gdaj już Gazzetta de Milano doniosła, że 
neutralne mocarstwa bronić będą chociaż- 
by zbrojnóm wystąpieniem całości Francji 
i nie pozwolą Prusom zabrać Alzacji i 
Lotaryngji. i 

Dzisiaj rano zaś otrzymaliśmy telegram 
z Wiednia następującćj treści: - 

„Po długich naradach bawiących tutaj 
posłów włoskiego, angielskiego i rossyjskie- 
go w kanclerstwie państwa wysłano kurje- 
ra z bardzo ważnemi propozycami do Pe- 
tersburga. 

Utworzona liga neutralności ma wystąpić 
w obronie nietykalności terytorjum fran- 
cuzkiego.*  * 

Wiadomości te dyplomatyczne nabierają 
tém więcćj wagi, © ile że zewsząd dono- 
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szą o szybkićm zbrojeniu się moearstw 
reutralnych. Ministerstwo wojny austrjac- 
kie wydało już odpowiedsie rozyerządze- 
nia; z Rossji donoszą o wielkich przygo- 
towsniach wojennych; z Florencji donoszą, 
że «rmja obserwacyjna ma wynosić 400,000 . 
żołnierza. ; ES 
Nio moža zaś wątpić, że jeżeli mocar- 
stwa neutralne wystąpią z żądaniem cało: 
ści i nietykalności Francji, Prusy w żaden 
sposób na to przystać nie mogą. Nie tylko 
bowiem, że w skutek ostatnich niesłycha- — 
nych trjumfów pruskich cała opinja publi- 
czna w Niemczech żąda bezwzględnój anne- 
ksji Alzacji i Lotaryngji, ale już. nawet 
półurzędowe i urzędowe organa pruskie 
bez najmniejszćj ogródki oświadczają, że - 
Prusy tylko przez zabór terytorjum fran- 
cuzkiego mogą wynagrodzić sobie po części 
ogromne straty poniesione w téj wojnie. 
Nord. Alg. Zig żąda ukarania Francji. „Ja- 
kieżby było to ukaranie Francji za ciężkie 
jéj przewinienie, pisze dziennik p. Bismar- 
ka, gdyby nie można wc o odbiorze 
napowrót ziem niemieckich dawnićj przez 
Francję zabranych? Niechaj nikt nam nie 
odpowie, że może teraz nastąpić we Fran- 
cji zmiana dynastji. Nie mamy ochoty po- - 
wtórzyć popełnionego raz-już błędu. Obojęt- — 
ném nam jest kto panuje we Francji... Nie- 
chaj nam także nikt nie mówi o wynagro- 
dzeniach kosztów wojny, to bowiem po każ- — 
déj wojnie rozumie się samo przez się. — 
Jedynie w odebraniu „dawnych ziem nie- 
mieckich* organ Bismarka widzi gwaran- | 
cję przyszłego pokoju i bezpieczeństwa — 
Prus. i e SW 
W obec takićj postawy zwycięzkich Prus 
w obec zewsząd gwałtownie objawiających — 
się żądań opinji publicznój w Niemczech, 
uby Prusy nie pozwoliły na żadne miesza- 
nie się obcych mocarstw w sprawę trakta- 
tu pokoju; porozumienie się ligi neutral- 
néj poparte zbrojeniem się mocarstw do 
nićj należących, może wywołać wojnę euro- 
pejską. TAN: 


Ostatnie telegramy. 
Wiedeń 5 wrześvia, Tutejsze sfery fi- 
nansowe, mocno zaniepokojone z powodu 
grożącego powszechnego zamieszania euro: 
pejskiego. Prusy nie chcą słyszeć o żadnych 
propozycjach mocarstw neutralnych. SSA 
Berlin 4 września (telegram króla do 
królowćj). Varennes 4 września: Jakaż 
przejmująca chwila spotkania z Napole- 
onem — był przygnębiony, ale zachował 
godność w postępowaniu i był uległy. Da- 
łem mu Wilhelmshóhe przy Kassel na 
miejsce pobytu. Spotkanie nastąpiło w ma- 
łym zameczku przed zachodniemi wałami — 
w Sedan, ztamtąd udałem się konno na 
objazd armji naokoło Sedan. Przyjęcie 
żołnierzy możész sobie wyobrazić! Nie dą 


opisania! - Bo 

Paryż 4 września lszą godzina rano. — 
Palikao oznajmia, że część armji jest 
w Sedan, druga część kapitulowała; cesarz 
jest pojmany. Wobec tych wiadomości nie- 
podobna ministerstwu zagaić obrad nad 
możliwemi skutkami tego zdarzenia, żąda 
więc odłożenia rozpraw do jutra. e 

Jules Favre stawia wniosek, żeby ce- 
sarza i dynastję pozbawić wszelkich praw, 
jakie im nadaje konstytucja i wybrać ko- 
misję z ciała prawodawczego z pełną wła- - 
dzą rządową i z zadaniem wypędzenia nie- 
przyjaciela z granic Francji. Trochu miał- | 
by pozostać -gubernatorem Paryża. Í 

Ten wniosek przyjęto głuchóm milcze- 
niem. Izba postanawia zebrać się dziś 
w południe. SE 

Paryż 4 września, wieczorem. (Posie- 
dzenie ciała prawodawczego.) Trybuny i 
sala obrad zajęte przez lud, który się — 
domaga usunięcia dynastji, ogłoszenia re- 
publiki Na ulicach dają się słyszeć en- 
tuzjastyczne wiwaty na rzeczpospolitą; 
lud, gwardja' narodowa i żołnierze bra- 
taja się; Gambetta i deputacja lewicy o- 
głaszają usunięcie dynastji. Mó- 
wią o rządzie prowizorycznym, w którego 
skład mają wejść Trochu, Gambetta, Si- 
mon, Pelletan, Favre, Ferry, Kóratry, Cre- 
mieux, Picard, Grevy. Ę 

Paryż 4 września godz. 8!⁄% wieczór. 
Ogromny tłum ludu przed Hôtel de Ville 
żąda ogłoszenia rzeczypospolitój i obie 
cuje zachować się spokojnie, skoro tylko 
rząd prowizoryczny się ukonstytuuje. 

Bruksella 5 września, Królewicz pru- 
ski zwinął wczoraj obóz i wyruszył ku 
Paryżowi. Napoleon prosił króla belgij- 
skiego, aby mu pozwolił ze świtą swą, 
w którćj znajduje się jeden jenerał pru- 
ski, przejechać przez Belgję do Kassel. - 
Udzielono mu pozwolenia tego z zastrze- 
żeniem, aby ono nie stanowiło precedensu - 
i że ważnóm jest tylko dla osoby uwię- 
zionego monarchy z orszakiem jego. Naz 
poleon przybył wczoraj do Bouillon (w 
Belgji), pojechał potóm przez Lüttich. — 
Qesarzewicz ma się lepiój, znajduje się — 
jeszcze we Francji. się 

Insbruk 5 września. Na wezwanie gu- 
bernatora wszyscy złożyli bezwarunkowe | 
przyrzeczenie. 5 

Paryż 5 września (po północy). Niezli- 
czone masy ludu przeciągają przez bulwa- 
ry, gwardja narodowa i ruchoma wszędzie 
witana z zapałem, posąg miasta Strassbur= - 
ga oświetlono (na place de la Concorde) 
są posągi symboliczne głównych miast 
francuzkich. fted. ; 

Rząd tymczasowy składa się z panów: 
Favre (spraw zewnętrznych), Picard, Pel- 
letan, Crémieux, Ferry, Bizoin, Rochefort, 
Arago, Pagès; Kératry został prefektem 
policji, Etienne merem Paryża, Gambetta 
objął ministerstwo spraw wewnętrznych. 
Magnia ministrem finansów, Crómiens spra- 
wiedliwości, Leflo wojny, Grćry rady stanu, 
Lavertujon sekretarz jeneralny rządu pro- 
wizorycznego. Valentin Engelhard wysłany 
jako komisarz cywilny do Alzacji. Korpus 
jenerała Vincy cofa się nietknięty do Pa- 
ryża. 

Madryt 4 września, Rząd postanowił 
z powodu groźnych wypapków we Fr% cji 
powołać rezerwę. 

Kursa. — Wiedeń 5 wrześn. g.2 m..— 
5% zjednoczony dług państwa 55.40 — 59, 
zjdn. dług państwa w srebrze 65.25, — Lon- 
dyn 125.50. Srebro 124.—.— Dukat 5 95— 
Akcje kred. 248.50.— Lombardy 192.50. — 
Losy z 1860 r. 9050. — Losy z 1864 r. 
111.75.— Akcje franko-austr. 93.75, — 

Usposobienie giełdy : ciche. 


Redaktor odpowiedzialny : aa 
Zar. Ludwik € umplowicz,. 


SZĄ 


__ Ktoby sobie życzył . 


d vorskiego wybornego | mene Berrolla Bae 


mleka i śmietanki |Parisienne donnant des leçons mo 
ALBERI 


2 odnoszeniem do domu raczy się zgłosić|de Français dans la ville, de- 
dy piekarni Ilminga róg stolarskićj i ma- aande a age dańsane famille. | 


łego rynku. 890(1-3) SŁ 
> - = - |S'adresser rue de Ste Croix 420 au second: 
892(2-2) 


"W pierwszych dniach września rozpoczynam 
KURS NAUK 
í w moim 
Zakładzie Wychowaw= 
czo=naukowym żeńskim. 
Ulica Florjańska Nr. 331 w domu Wgo 


Kowalskiego na 1 pietrze. 
876(3-3) "AM. Molska. 


Do właściciel dóbr. 
Dzierżawca posiadający dostateczne fun- | 
dusze życzy sobie zadzierżawić obszar zie- 
miod 3.000 o 5.000 morgów z odpowie- 
dniemi budynkami lecz tylko w części kra- 
ju między Krakowem a Lwowem. Właści- 
ciel dóbr życzący sobie wydzierzawić taki 
vbszar ziemi, budynków, zasiewów z oznaj- 
mieniem 'czynszu do Teofila Chwaliboga 
e. k: motarjusza w Bialćj (post. rest ) 


pośrednictwo trzecich osob wynlucza się. : 
884(3-3) 


a n a ZAM 


Z dniem 12 września r. b. rozpoczynam 


UDZIELANIE NAUK - 

w zakładzie moim wychowawczo-naukowóm 
dla panien w u Wgo Gostkowskiego 
pod l. 158/258 przy ulicy brackiéj. 

||| Teodora Jaworska. 
890(2-3) . 


gag” Do siewu BE 


bardzo piękna pszenica 
z Eberfeldzka > 
korzec złr. 13 wraz z workiem loco Kra- | 
ków Banhof. — Niżój dwóch korcy obsta- 
lunków się nie przyjmuje. Adres M. Ma- 


Doniesienie. 


867(2-3) 


Podpisany bierze sobie za zaszyt podać P. T. Świetnój Publiczności, iż 


 Limoniady Gazowe 


jak w poprzednich latach, podobnie i w tym roku obok Wody sodowej 
wyrabia itakowe po cenach umiarkowanych sprzedaje: — Cennik dla przesyłek 


p igonicz.. ekonom poczta BYS. : zamiejscowych, posyłam na żądanie franco, zaś cenniki cząstkowćj sprzedaży 
- Ludwinów. A -w miejscu przejrzane być mogą w każdój z moich altanek w celu sprzedaży 
| ewent wwwwienEh wody sodowéj na Plantacjach umieszczonych. 


Polecając się łaskawym względom Świetnój Publiczności, łączę zarazem 
zapewnienie, że staraniem mojóm będzie zaufanie, jakie sobie w tym względzie 
* dotychczas zaskarbiłem, i nadal utrzymać. 


Miarol GGząca 


właściciel parowćj fabryki „ Vody sodowćj i lLmouiad gazowych*. 


Najnowszy wynalazek! 


Ważne dla każdego gospodar- 
| stwa domowego! 
Prawdziwą chińską niewypieralną 


farbę do znaczenia bielizny 
 niezbędnie potrzebną dla zakładów, 
instytutów, w ogóle dla każdego domu 
"sprzedaje podpisany za poręczeniem; 
1 flaszka téj farby 50 cent., większa 
1 złr. — Pieczątki z dowolnemi 2ma 
literami 36 cent. — Poduszka i pędz- 
| lik -do farby 10 cent. — Korona' 40 ct. f 
'1 numer 6 cent. — Obstalunki uskute- 
| ocznia za pobraniem” należyt"ści 
| Jakób' “Goldwasser w Krakowie 
6 | w dómu p. Deichesa na Stradomiu. 
e 789(10:10) © 


Dwie i pół mili od Krzeszowic jest 


z krzaczkami do sprzedania zaraz. 


Z szacunkiem BW. Œ. 880(3-3) 


Trzebinia. 


GIE 


Pierwsza, publiczna, wyższa 


|SZROŻA 
- w Wiedniu, Praterstrasse Nr. 32. 


S Ukończeni słuchacze tój szkoły doznają przywileju, że mogą się jako ochotnicy do 
jedaorocznój służby wojskowój w © k armji bez wstępnego egzaminu zaciągać. ARS 
Wpisy zaczynają się 26: września. — Nauki rozpoczynają się z początkiem października, 
2 października rozpoczyna się kurs przygotowawczy, praktyczny do służby telegra- 
ficznój i kolejowój. 
Raporta roczne 


859(6-15) 


Warnung. 


Dem Vernebmen nach 'śoll ein von Wien 
durchgegangener Sthwindłer sich erlauben 
meine Firma sowohl auf ZaQndwaaren als | $ 

- Pritat falschlich zu bedienen; ich warne || 
" Jederman vor dieses gefahrliche Subjekt 


oes) Zündwaarenfabrikant in Wien, 


OGLOSZENIE, 


przez dyrekcję i każdą księgarnię. 
DRY Karol Porges, dyrektor. 


Siłę W 


| Niniejszóm rozpisuje się | 
ostawa drzewa opałowego, 
~ tj. 3.000 sągów drzewa bukowego i 


= 2000 sągów drzewa sosnowego [w polanach | 
RA w drodze ofert. 


a - Szanownych konkurentów uprasza się, aby swe „oferty marka 
| i 5>we wadium zaopatrzone, najdalej do 


A stemplową na 50 cent. 


dnia 15% września b. r. do podpisanćj Dyrekcji ruchu wnieśli. 


Warunki, jako też i termina dostawy przejrzeć można u 


8 Naczelnika w każdej stacji Karola Ludwika. 


Lwów d. 1 września 18%0 r. i | 
Dyrekcja ruchu 
e. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika. 


o0(i-3) 


we wsi Przegini nad Wisłą 120 morgów pola 


Bliższa wiadomość u właściciela BW. @&. mieszkającego w Dulowie poczta 


HANDLOWA || 


| 


1 


FRA Jezzwtósko G- września 1870. 


a a O A PTT a: 


przeniósł swój 


KANTOR WYMIANY 


IE naprzeciwko Di 


do domu własnego w Rynku Głównym 
Nr. 9 gdzie była cukiernia p. Grossmanna 
obok sklepu p. Góreckiego. 


1 


a 


1w 


30 


20 


50-000 łokci 


Adres; & 


te 


aranz 


INU 


897(2-3) 


30 łokci najlepszego surowego płótna z białéj przędzy złr. 6, 6, 


851(1-8) 
(2318, EHNE 
30 p 
7 12, 13, 14, 15. 
30 ,, 
10, 11, 12. 
30:43 
42 5 
50 y 
hO n. 
AMERA 
42, 46, 50. 
54 ,, 
28, 3, 36, 4' 
18 » 
16 17 do 18. 
18 


19, 21, 24. 


n 
5.50, 6.50, 8, 9, 10 do 


| 


G 


Urzadzony 


12.. í 


złr. 1, 1.40, 1.80, 2.25, 2.50.' 


złr. 1.40, 2, 2.46, 3, 3,50), 


16, 18, 20. 


$ 


najcieńszego płótna czysto wyblichowanego złr. 10, 11, 
najlepszego surowego płótna z białćj przędzy złr. 9.50, 
płótna najcieńszego blichowanego złr, 12, 13, 14, 15, 16. 
najcieńszej hohenelbskićj weby złr. 12, 13, 14, 15, 16, 17. 
weby holenderskiej złr. 14.50, 16, 18. j 
weby belgijskićj złr. 20, 22, 24, 16. 
najcieńszćj weby batystowćj - bruksel 
najcieńszćj sh rumburgskićj roboty ręcznćj żłr. 25; 
o 60. ' 
płótna rumburgskiego na prześcieradła,bez szwu złr, 14.50, 
płótna rumburgskiego na prześcieradła bez szwu złr. 17, 


1 tuzin najcieńszych stołowych serwet lnianych złr. 3.50, 4, 4.50, 5. 
1 stołowych serwet adamaszkowych z najcieńszego płótna złr. 


s/, szerokości i */, długości obrusy najcieńsze lniane i adamaszkowe 
s/, szerokości '%/, długości obrusy najcieńsze lniane i adamaszkowe 
6 najcieńszych garniturów z podwójnego adamaszku złr. 10, 12, 14, 


Płótno na 24 ręczników złr. 6; 7, 8, 9, 10 do 12. 


tuzin ręczników lnianych złr. 4, 4.50, 5, 5.50. 


22 


6, 6.50, 7, 8; 9, 10. 


serweta kolorowa */, szeroka dj, długa złr. 1.40, 1.30, 1.50. 
serweta kolorowa */, szeroka */, długa złr- 1.80, 2.10, 2.50. 


tuzin serwetek kolorowych złr. 1.90. 


złr 1.90, 2.50, 3, 3.50, 4, 5, 6, 7. 


tuzin prawdziwie kolorowych najcieńszych chustek z pokrzywianćj 


ręczników najcieńszych lnianych i podwójnego adamaszku złr. || 


białych serwetek z podwójnego adamaszku żłr. 2.50, 3,3.50,4, 5. 
białych najcieńszych. lnianych rumburgskich chustek do nosa 


przędzy, złr. 2.30, 3.40, 4.50, 6, 7, 8. 


para '%, długich wełnianych kocyków złr. 9 do 10. 


wełniany stołowy dywanik. złr. 5, do. 4.50. 


30 łokci atłasowćj dymki w paski złr. 7, 9, 10, 11. 
30 łokci Inianćj, najcieńszćj. dymki adamaszkowćj w paski, złr. 13. 


14, 15, 16 złr. 


30:55 
7:8, 9, 10, 11,12 
30 , 
4.0, 5. 
3005 
30 


. 


płótna złr. 10, 11,.12, 13, 14. 


szerokiego, białego, angielskiego kartonu, łokieć po 20, 24, 28, 33 


28, 42 cent. 


» 
A, JU (Eh GB. 


24. 28, 32, 36, 40. 


Rebat: Na każde zamówienie, 
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Wydawca Alfred Szczepański, 


wschodnio-indyjskiego, żółtego i białego nankinu złr. 6, 
prawdziwie kolorowyj materji na pościel złr. 4, 4.50, 


rumburgskiego, grubego, surowego płótna złr. 8, 7, 8, 9. 
najlepszego i najcięższego lnianego, grubego, surowego 


łokci białego i niebieskiego barchanu złr. 5, 6, 7, 8, 9, 10. 
30 łokci białego, angiel. barchanu sznurkowego złr. 9, 10, 12. 14, 16. 
najcieńszego, białego, angielskiego, pikowego barchanu złr. 


rossyjskiego drylichu na suknie męzkie, z powodu 
rozkupna o połowę ceny sprzedaje się: łokieć po ct. 


skićj złr. 30, 34, 38, 


i 


Bez lekarstwa i djety 


następuje leczenie resp. zmniejszenie wszystkich nerwowych boleści przez działanie 


salyvanosthcrapeutycznych apparatów 


te jedne, które rzeczywiście RJ, 


Sobie] a których działanie wystarcza, 


czności. 


w ciele prąd galwaniczny (noszone nieustannie 
y wodę rozłożyć. 

_ Skuteczność tych apparatów gwarantowana — upraszamy nie brać za 
że z łańcuszkami rheumatyzmowemi lub innemi tym podobnemi zachwaleniami 
, mimo wielkiego krzyku są bezskuteczne i niepożyteczne, w których niemasz śladu 


przy 


Jedno tych- 
— które po- 
alektry- 
879(4-8) 


Nasze apparata, w swoim rodzaju jedynie skuteczne, oddalają natychmiast : - 
ból głowy i zębów, uporczywe kaszle w je. 
dnéj nocy, reumatyzm, kurcze żołądkowe, bo: 
leści ciała, szyi, krzyżów ipiersi, Kolki, poda- 

gry i inne słabości w krótkim czasie. 


Galwano therapeutyczne apparata wyrabiane bywają w 3 formach: dla dzieci po 3 
tal., dla dorosłych 5 tal., a dla szczególniej silnie zbudowanych dla usunięcia uciążliwych 
bolów po 7 tal., za sztukę. — Przesyłkę uskutecznia za przysłaniem należytości f 


Adolf GGołdsiein £ Co. 


in Berlin Fürstenstrasse 22, 


ces. król. fabryczny 


ESSKŁLAD PŁOCIEN.I BIELIZNY 


„sum weissen Ross“ 
meg” Taborstrasse Nr. 6 Wien, @i 


poleca Szanownéj Publiczności swój nowościami pomnożony skład — i zwraca równocześnie uwagę na 
powtórnie © 3% zniżony cennik, w skutek czego towary tanićj jak w każdym innym miejscu nabyć można. | 


Cennik. 


p 
n 
CJ 


z angie. 


złr. 1.60, 2. 


JUDY 


3.80, 4'50. 


zx 


n » n 


1.30, 1.50, 1.8. 


gładkie złr. 2.50, 2.80, 


cenach będą nadsyłane. 


które do 40 złr. wynosi, dodaje się gratis przybór na sześć osób. 
Przy zamówieniach męzkich koszul, uprasza się o podanie dokładnćj grubości szyi, a przy trykotach, 


o podanie wysokości. 


Zamówienia z prowincji przesyłają się albo za przesyłką pieniężną wolną od opłaty pocztowćj, albo za przesyłką 
jaką pieng ą 
pocztową (gegen Nachnahme) jak najrzetelnićj i w jak najkrótszym czasie. 
1 die k, k. Hiof-Leinenwaaren-Fabriks u, Wäsche Confections 


Niederlage. Taborstrasse Nr. 6, „„zum weissen Ross“ in Wien. 


w r. 1849, 


DQŁOSZBUNA, 


Pierwszy najsłynniejszy w całej Austrji 


Własnego wyrobu bielizna. lniana i kartonowa 
męzką i damska, czysto i pięknie odszyta według. 
najnowszćj mody. 


Koszule męzkie. 
z najlepszego surowego płótna z białój przędzy złr. 1.60, 2. 
płótna hollenderskiego złr. 2.50, 3, 3.50. 
płótna irlandzkiego roboty ręcznćój złr. 4, 4.50, 5, 6, 7. 
rumburgskiego płótna złr. 4.50, 5. 6, T. 
z az kartonu z wieloma zakładkami złr. 1.50, 1.80, —. 
gielskiego kartonu gładkie albo z zakładkami złr. 2.50, 3. 
z najcieńszego kolorowego kartonu (gatunków różnych 300) złr. 1.30, 
1.80, 2, 2.25, 2.40. 


5 Lniane trykoty 
niemieckiego, węgierskiego i francuzkiego kroju złr. 1.19, 1.80, 2, 2.50, 


Koszule damskie. . - 
z najlepszego surowego płótna z białój przędzy, gładkiego] kroju 
holenderskiego. zygzakowege-płótna zł Q% D6Ó. 1 
-holendersk. płótna, kroju szwajcarskiego 'złr. 2.50, 3. 
holendersk. płótna kroju karolińskiego, złr. 3, 3.25. 
holenderskiego płótna z wieloma zakładkami złr. 3, 


holenderskiego płótna w 15 rozmaitych modnych kro- 
jach złr. 3.50, 3.70, 4,50, j 
Damskie nocne koszule z długiemi rękawami złr. 3.50, 3.80. 

: z wieloma zakładkami złr. 4.50, 5, 6. 


Nocne gorsety. 3 ; 
'z najlepszego angielskiego kartonu modnie wycinane pięknego odszy- 
" cia złr. 1.80, 1.50, 1.80, 2.50, 3, 3.50. 
z pięknemi wyszywaniami złr. 4.50, 5, 6, 7. ; 


Damskie majtki - SER 
z barchanu, lniane i z angielskiego kartonu kroju najlepszego złr. 


z wieloma koronkami złr. 3, 3.50, 4. 


Perkalowe spodnice i ubierane i z ogonami 


z wieloma obszywkami złr. 2.89, 3.50. 
haftowana albo pięknie ubrana złr. 3.50, 4, 5, 6. 
z haftowaną obszewką i ogonem złr. 6.50, 7, 8, 9, 10, 11 do 12. 


Poszewki i pojedyńcze kapy jakotóż haftowane — rozmaitćj wielkości 
i rozmaitego kroju, jak najprędzćj uskuteczniają się, 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 


c 


i 


i 


4, 


Pościel 
po bardzo niskich 


Z Krakowa do Wiednia, 


Z Wiednia doRrakowao g. 8 rano — o Btćj 


Z Granicy do Szezakowy og. 11 m. 36 przed 


Z $zczakowy do Krakowa og 1 m,8 po poł. 


Ze 


Z Przemyśla do Krakową o g. 8 m. 29 rano, 
Z Wieliczki do Krakowa o g. 7 m. 40 rano. i 


Z Mysłowic do Krakowa o g. 12 m, 13 popoł. 


o 16 minut wcześnićj, zaś na kol, północ, ces, Ferd, według zegaru pragskiego, 


od 


O©dchodzą: 


Wrocławia o 
godzinie 6 min. 3 rano — do Wiednia og 
10 min 10 przedpeł. (mięszany z wozami 1. 
2g.ćj i 4tój klasy) i o g 3 min 33 popoł - 
do Warszawy i Wrocławiąo g. $ rano, 
do Lwowao g. 11 m. 35 rano., o 10 m. 22 
wieczór do Wieliczki og. 6 m.28 rano i 
5 m, 30 wieczór. 


popoł. (mięsz. z woz. lszój, 2 i 4 klasy) i o 
g. 8 m. 30 wieczór. 


południem i o g 3 m. 3 po południ.., 
iog. 3 m. 4) popoł. 
Lwowa do Krakowa o g. 5 m, 41 ranc 


5 min. 16 popoł 


g. 8, m 35. wieczór, 


o g. 7. m. 40 wieczór, 


Przyehodzą: 


Do Krakowa z Wiednia o godz. 9 m. 52 


rano, O g. 11 m,59 w połudn. (mięsz. x wos, 1, 
2 i 4tój klassy) z Wiednia i,Wroeławia 
o g. 9 m. 5 wieczór— z Wrocławia i Mya 
słowie og. 3 m, 31 popoł. — z Warszawy 
0 g.6m 30 wieczór — ze Lwowa o g. 5m. 
38 rano io g, 3 m. 26 popol. — z Wieliczki 
o g. 8 m, 1brano,iog. 8, m. L5 wiecz. 


Do Wiednia z Krakowa o g.7 m, 32 wieczór. 


o g. 4 rano; (mięsz. z woz,-1, 2 i 4 klassy) i 
o 5 m. 23 rano. 


Do Przemyśla z Krakowa o g,6 m, 39 rano 


igo..6 m. 25 w. — 


Do Lwowa z Krakowa o g. 10 m. 9 rano; i 


o 9m, 28 wieczór, 


Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę. od- 


chodzi z Krakowa pociąg mieszany |rzex Wieliczkę 
do Niepołomic og. 11 m, 28 przedpoł,.i przychodzi: 
do Krakowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popoł. 


Pocigg ten będąc wyłącznie przeznaczonym dla 


transportu soli z Wieliczki: do Niepołomic w bra- 
ku takowych zupełnie nie idzie, 


Ruch pociągów odbywa się na kol. galic Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który jdzię: 


krakowskiego. 


który idzielo 22 ra. późniój 


W drukarni Karola Budweisera, 


